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Miejscowa miesięcznie bez dostaw y do do­

mu 4'80 —  z d ostaw ą 5'3C. —  Zamiejscowa 

miesięcznie z przesyłką pocztow ą 5’30. —  

Zagranicę 1'—  P. K. 0. Nr. 141.690.

Po wielkiej debacie szkolnej.
Ustawa o nowym  ustroju szkol­

nictwa polsk iego, zarów no jak usta­
wa o szkolnictwie pryw atnrm  w Pol­
sce, — zostały już przyjęte przez 
Sfjm  Rzeczypospolitej. N ie ulega 
wątpliwości, że w  najbliższych dniach 
oczekiwać należy przyjęcia obu do­
niosłych ustaw przez Senat.

Debaty nad ustawą szkolną w  Sej­
mie były niezwykle ożywione i gorą­
ce; m im owol’ odczuwało się ważność 
chwili i przelomowość sprawy. O po­
zycja w ytężyła wszystkie siły, aby 
przyjęciu obu ustaw, a szczególnie 
ustawy o ustroju szkolnictwa, rzu­
cać co najtęższe kłody pod nogi. aby 
— wobec braku nadziei obalenia u- 
stawy — zdeprecjonować ją i podwa­
żyć jej autorytet wobec swoich i ob­
cych. Słusznie powiedziała posłanka 
Jaw orska, że m ogłoby to na cudzo­
ziemcu uczynić wrażanie, że wali się 
tutaj w  gruzy jakieś wielkie dzieło 
ducha polskiego, z któreni związane 
są najgłębsze sentymenty narodu.

A tak na nową ustawę prowadzo­
ny byl rozmaicie. Lewica u raża ła  za 
stosowne zbojkotować decydujące po­
siedzenia; narodowa demokracja szer­
mowała wszystkiemi „w ykw in tam i" 
swojej dialektyk', podzieliwszy role 
między siebie, niby na jakie jś wielkiej 
średniowiecznej dyspucie scholastycz- 
nej; mniejszości narodowe strzelały 
albo z lżejszych armatek polowvch 
fŻydzi), albo waliły z dział „bardzo 
grubego" kalibru (Ukraińcy), dzielnie 
wspomagając przygodnych sprzym ie­
rzeńców endeckich. Rozczulające były 
zwłaszcza sceny tak częstego pow oły­
wania dę p. Chruckiego i p. Rudnic­
kiej na ostry język i sprytną, błyszczą­
cą sofisterję posła Stanisława Stroń- 
skiego.

Ostatecznie generalny atak „sil po­
łączonych" spalił na panewce. LTsrawa 
została uchwalona w nastroju, peł­
nym entuzjazmu, tego entuzjazmu, 
który w yk w :ta tylko  z przekonania, 
że dokonuje się rzeczy niepowszedniej. 
Dała temu w yraz krótka, zwarta, ale 
pełna wielkiej powagi i wielkiego po­
czucia odpowiedzialności, mowa M i­
nistra Jędrzejewicza, d'ala temu w yraz 
gorąca, piękna, chociaż nawskróś po­
lemiczna, mowa posłank' Jaworskiej, 
przewodniczącej Kom isji oświatowej 
Sejmu.

„Cncę stwierdzić" — m ówił M ;m- 
ster Jędrzejewicz — „że chwila, w 
której IzDy ustawodawcze uchwalą 
tę ustawę, będzie chwilą historyczną, 
popchnie naprzód ustrój szkolnictwa 
i całą naszą kulturę narodową". A  
posłanka Jaw orska, naprowadziwszy 
na pamięć epokowe wysiłki Konarskie­
go, Kom isji Edukacyjnej — me dla 
próżnej przechwałki i dla_ w ygórow a­
nych porównań, ale jako t e  ź r ó- 
d 1 i s k a i d e o w e ,  do których 
zwracali się nieraz po pokrzepienie 
dzisiejsi ustawodawcy — powiedziała 
słusznie w zakończeniu: „Ustawa,
która tak wygląda, charakteryzuje w y­
siłek pokolenia, aby dorosnąć do wiel­
kiej przemiany, która w  życiu na­
rodu nastąpiła w  r. 19 18 . Jest ona 
wyrazem dążeń tego pokolenia, które 
zdobywszy niepodległość, chce tak 
wychować młodzież, aby jej nigdy 
nie utraciła".

Niem a pod słońcem rzeczy i dzieł 
ludzkich bezwzględnie doskonałych. 
N a wszystkiem znaleźć można: ska­
zy, niedociągnięcia, nawet błędy.

T w órcy  obecnej ustawy o ustroju 
szkolnym n i e  u n o s i l i  s i ę  p y ­
c h ą ,  że tworzą najlepszy kodeks 
szkolny na świecie; poadali go dysku­
sji Ciał ustawodawczych i sfer nauczy­
cielskich, wysłuchali głosów wszyst­
kich, nawet stronniczych i nieżyczli­
wych. wprowadzić niejedną poprawkę. 
Nadali zresztą Ustawie Szkolnej ob­
szerne cechy ramowe, zostawiając w y­
pełnienie tych ram dalszej, przem y­
ślanej pracy, dalszym wysiłkom  kon­
struktywnej rfffsti wychowawczej. 
Słusznie podkreślono „plastyczność 
tej ustaw y", która jest konieczną w o­
bec szybkiego pędu i ogromnego 
zróżnicowania polskiego życia.

Aie dziwić się nie można, raczej 
z podziwem uznać należy,_ że przed­
stawiciele naszych najwyższych W ładz 
Oświatowych, że olbrzym ia większość

Seimu, z takim gorącym  zapaleń:, z 
taką —  powiedzm y otwarcie — na­
miętnością broniła ideowych funda­
mentów i organizacyjnych przęśl na­
szego nowego Kodeksu Edukacyjnego.

Bo kodeks ten nie jest dziełem 
przypadku, ani indywidualnych za­
chcianek tych, czy owych osobistości. 
N ie jest też tworem usposobienia i 
dążności jednej partji. Jaw i się ta u- 
stawa przed naszemi oczyma jako 
owoc prac i wysiłków, prowadzonych 
pod egidą Ministerstwa W . R . i O. P. 
od lat kilku, oparta jest o  głębokie, 
jednolite podstaw}' ideowe, o krytycz­
ne studjum dzisiejszej naszej rzeczy­
wistości wychowawczej, o doświadcze­
nia tysięcy osób i tysięcy środowisk.

Przynosi .ta nowa ustawa szkolna 
s z e r e g  f a k t ó w  n a p r a w d ę  
p r z e ł o m o w y c h :  tw orzy p o r a ź
pierwszy jednolitą, polską szkołę, u- 
suwa stanoweść i klasowość, rozpo­
czyna stanowczą walkę z produko­
waniem masowem półinteligencji i

proletarjatu umysłowego, a chce tw o­
rzyć now y typ polskiego inteligenta - 
zawodowca.

Przez swoją mądrze stosowaną se­
lekcję i indywidualizację otw iera roz­
ległe możliwości kształcenia przed każ­
dą lednostką, zapobiegając łamaniu 
ludzkich istnień i „karjer" w  najlep­
szych nieiaz latach młodości.

Skierowuje do Szkół Akadem ickich 
elitę, nie odsuwając równocześnie ni­
kogo od możności os ągnięcia opti­
mum swego rozwoju umysłowego.

Przepojona jest wreszcie, jak nie­
gdyś ustawy Kom isji Edukacyjnej, 
zdrową i silną ideą wychowania dla 
Państwa, które ogarnia wszystkich 
obywateli bez różnicy wyznań i na­
rodowości. N ie  naruszając niczego 
istotnie ważnego i świętego z naszych 
tradycyj, wnosi w  polskie życie szkol­
no - wychowawcze p o t ę ż n y ,  o- 
ż y w c z y  w i e w  ś w i e ż e g o  p o ­
w i e t r z a .

Zasłużyła na to, aby ją przyjąć 
z powagą i szacunkiem i z pamięcią 
o tern; iż jej realizacja — która może 
dać Polsce prawdziwe odrodzenie — 
zależy juz od nas samych...

ą, ostatniej chwili.

Japonja wstrzymała kroki wojenne
po osiągnięciu zamierzonego celu*

Szanghaj, 3 marca. (PA T ). Adm i- I oświadczył, że ponieważ wojska ja­
rał N om ura dow ódca floty japońskiej | pońskie osiągnęły cel, w ydał rozkaz

Zgromadzenie Ligi Narodów
rozpoczęło obrady dziś przedpołudniem.

Genewa. 3 marca,. (PA T.) O  godzi­
nie 11 .0 5  przewodniczący R ad y Ligi 
N arodów Paul Boncour otw orzył nad­
zwyczajne zgromadzenie Ligi N aro­
dów.

Genewa. 3 marca. (PA T.) N a pół 
godziny przed otwarciem nadzwyczaj­
nego zgromadzenia Ligi N arodów  na­
deszła tu wiadomość iż dziś w nocy 
nastąpiło przerwanie kroków  wojen­

nych pod Szanghajem ze strony Jaoo- 
nji. N aczelny dowódca wojsk japoń­
skich wydał rozkaz aby wojska japoń­
skie pozostały na swych stanowiskach 
i zawiesiły wszelkie działania wojenne, 
o ile tylko nie będą atakowane przez 
wojska cl-ińskie. W iadomość pow yż­
sza rozesz*a się bardzo szybko po ku­
luarach i powitane została z iyw em  
zadowoleniem.

na-

Tajemniczy osobnik zamordował
porucznika K. 0 . P. i urzędnika policji.

(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W  Łumńcu : ruchem wydobył rewolwer z kieszeni 
i wystrzelił w stronę porucznika Kar­
bowskiego, oraz stojącego obok urzęd­
nika policji Edmunda Romarowskie- 
go. Porucznik Karbowski, rażony ku­
lą, został zabity na miejscu, ' Roma- 
rowski zaś, ciężko ranny w brzuch, 
po godzini; zmarł, me odzyskawszy 
przytomności. Po strzałach, Kluszczyk 
zterroryzowił rewolwerem dwu znaj­
dujących się tam żołnierzy i zbiegł, 
kryjąc się wśród domów. Zarządzony 
wkrótce pościg nie dał pożądanego 
rezultatu.

Warszawa, 3 marca, 
został ujęty podejrzany osobnik, 
zwiskiem Kluszczyk, liczący lat 28, 
którego przyprowadzono do placówki 
K. O. P. i oddano pod straż dwu żoł­
nierzy. Po pewnym czasie do kance- 
larji, w której znajdował się zatrzy­
many, wszedł porucznik Karbowski 
i zwrócił się z żądaniem oddania bro­
ni. Kluszczyk położył ,„N agan" na 
stole. Gdy porucznik Karbowski zwró­
cił się z ponownem zapytaniem, czy 
ma on jeszcze broń przy sobie, Klu­
szczyk odpowiedział, że ma, szybkim

Sytuacja w Zagłębiu fłąbrowskiem.
(Telefonem  od naszsgo korespondenta.)

W arszawa. 3 marca. W  dniu dz:- nie 10.076 osób. Przy obserwacji pra- 
siejszym sytuacja strajkowa w Zagłę- j cujc 1224. Poza obserwac:ą przystąpi- 
biu Dąbrowskiem przedstawia się na- j !o do pracy dobrowolnie 242 robotni- 
stępująco: strajkuje na pierwszej zmia- : ków. Sookój wszędzie utrzym any.

zaprzestania walki dziś o godzinie 
i4~tej. Generał Shirahawa, naczelny 
wódz sił zbrojnych japońskich naka­
zał również zaprzestanie operacyj w o­
jennych o godzinie 14.30. Japończycy 
nie posuwają się już dalej

Liitwiii* zastrzelili obywa* 
tela polskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 marac. Z  Wilna dono­
szą: N a terenie odcink: granicznego 
Kołtyniany placówka K. O. P. zaalar­
mowana została strzałami kanbinowe- 
mi. Wyjaśniło się, iż w chwili prze­
kraczania gianicy został zastrzelony 
przez strażników litewskich jakiś o- 
sobnik. Dochodzenia ustaliły, że jest 
to obywatel polski Emański. który na 
podstawie przepustki rolniczej udał 
się na Litwę, gdzie został zatrzymany 
i osadzony w areszcie. W  czasie es­
kortowania udało mu się zbiec, nieste­
ty w odległości kilkudziesięciu kro­
ków od granicy polskiej padł od kul 
ścigających go strażników litewskich.

Ciankiewiczowa miała 
spólników.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 marca. Śledztwo sądo­
we przeciw Marji Ciunkiewiczowej na­
potyka na nowe zagadnienia, które 
muszą być wyświetlone zanim akta 
sprawy znajdą się w rękach prokurato­
ra. Jak słychać w najbliższym czasie 
mają rastąpić dalsze konfrontacje. Z  
toku śledztwa wynina, że Ciunkiewi 
czowa musiała mieć wspólników. D o  
chodzenia mające na celu ujawnienie 
tych spólników są w toku.
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Senat rozpatrzył wczoraj preliminarze budżetów
trzech Ministerstw*

Ministerstwo Robót 
Publicznych.

W arszawa, z marca, (PAT.). Senat 
przystąpił dziś do obrad nad budże­
tem Ministerstwa Robót Publicznych. 
Po przemówieniu sprawozdawcy se­
natora S k o c z y l a s a  (BBW R.), za­
brał glos Minister N o r w i d  N  e u- 
g e b a u e r. G dybym  chciał stanąć na 
stanowisku potrzeb, stwierdza M i­
nister, — powołać się mogę na roze­
słaną w roku ubiegłym panom sena­
torom broszurę o potrzebach robót 
publicznych i na sumy podane w te] 
broszurze, które obliczone na 10 lat 
obliczają się liczbą około 8 m iljardów 
złotych. Pozwolę sobie stwierdzić, że 
w  roku ubiegłym, wysiłki Rządu do­
prowadziły do tego, że przez cały rok 
w pozytyw nych a nie doraźnych ro­
botach publicznych, zatrudnionych 
było 3].500 osób i na te roboty w y ­
dano 18.250.000. Ministerstwo prow a­
dzi więc prace nad' zatrudnieniem i 
nad zwalczaniem bezrobocia. W  tym 
roku Ministerstwo przepracuje na 
rynku wewnętrznym  conajmruej 160 
mil ono w złotych. Stwierdzić muszę, 
że R ząd  nieustannie pracuje nadl tern, 
by wzmocnić zatrudnienie i stan pra­
cy na rynku wewnętrznym .

Budżet Ministerstwa 
Reform Rolnych.

Przystąpiono do budżetu Minister­
stwa Reform  Rolnych. Senator W  a ń- 
k o w i c z  podkreślił, że w  tamach 
szczupłego budżetu Ministerstwa nie 
mogą zmieścić się w ydatki rzeczowe, 
lecz należy zauważyć, że w ydatki te 
obecnie są przeniesione do planu fi­
nansowo-gospodarczego funduszu o- 
brotowego reform y rolnej.

Senator A b r a m o w i c z  (B. B. 
W. R .), poruszył sytuację rolników 
na ziemiach litewsko - białoruskich, 
poczem stwierdził, że luddość tamtej­
sza dobrze pamięta, iż w  Polsce, kiedy 
W ilno było pod władzą bolszewików, 
jeden człowiek rzeczywiście poważnie 
o W ilnie pamiętał i czynem dowiódł 
swojej miłości. Dlatego też ludność z 
całą ufnością odnosi się do rządów 
Marszałka Piłsudskiego i do obozu, 
który się koło niego skupia.

Minister Reform  Rolnych K  o- 
z ! o w s k i, omawiając budżet stwier­
dza, że Ministerstwo scala Jz is  około 
pół mii,ona ha. rocznie. Jest to cy­
fra osiągnięta w latach na cgół lep­
szej koniunktury. W  roku obecnym 
zbliżyliśmy się do niej, gdyż osiągnę­
liśmy 480.000 ha. Minister zwraca u- 
wagę, że Senat będzie mial możność 
uchwalić jeszcze w czasie trwania o- 
becnej sesji ustawy, która pozwoli 
rozwinąć akcję scaleniową na terenie 
Małopolski, gdyż ,est to teren, który 
przez politykę zaborczą został dopro­
wadzony cło agrarnego zdziczenia. N a 
czoło prac Ministerstwa wysuwa sie 
coraz bardziej zagadnienie melioraciu 
Zapas ziemi, jakim rozporządzam y 
wynosi około mil>on ha., równocześ­
nie za  ̂ nie wliczając bagien poleskich, 
mamy 3 mrljoiny ha. nieużytków. N a 
rok przyszły preliminuje się m eliora­
cję 100.000 ha.

Preliminarz Minister­
stwa Rolnictwa.

Z  kolei Izba przystąpiła do olbrad 
nad ostatnim punktem tj. do budżetu 
Ministerstwa Rolnictwa.

Sprawozdawca senator R  d  u ł- 
t o w s k i  (BBW R.), podkreśla, że za­
gadnienia polityki rolne; pow inny być 
związane w  jedną nierozerwalną ca­
łość i zjednoczone podl kierownic­
twem Ministra Rolnictwa, który po- 
wmien mieć zapewniony dostateczny 
w pływ  na wszelkie czynniki, działają­
ce pośrednio.

Po przemówieniu senatora P a- 
w ł y k o w s k i e g o ,  który omawiał 
sytuację rolnictwa ukraińskiego, za­
brał głos Minister Rolnictw a J  a n t a- 
P o ł c z y ń s k i ,  k tóry  podkreślił mię­
dzy innemi: Chcę raz jeszcze omówić 
zagadnienia, jakie korzyści przypadły 
roinictwu dzięki zabiegom Rządu. Za­
biegi te szły w  dwóch kierunkach: 
zamknięcia dowozu zagranicznego i 
premjowania własnego eksportu Pre-

mje zibożowe wyniosły w  roku 1929/30 
26 milionów złotych, w  roku 1930/31 
3 1  miijonów złotych, ostatnio, od 1 
sierpnia 19 3 1 do 3 1 stycznia 1932 — 
10 miijonów. Premje wywozowe za 
bekony i wędliny w  r. 1930 wyniosły 
1 ;  miijonów. Akcję zahamowania im­
portu rolniczego ilustrują cyfry . W  
roku 1928 im port ten wyniósł 503 
rnilj., w  r. 19 3 1 — 13 7  milj. Dziś już 
tylko drobna ilość produktów rol­

nych przychodzi z zewnątrz Jo  Pol­
ski. Następni" przy Prezydjuir R ad y 
M inistrów utworzona została Kom i­
sja ula ustalenia planu pom ocy dla 
rolnictwa. Naczelną pracą Rządu jest 
zabezpieczenie przyszłych żniw i za­
bezpieczenie samowystarczalności pro­
dukcji rolnej. W  zakończeniu Minister 
podkreślił, że stabilizacja polityczna, 
którą dał przewrót m ajowy, jest nie­
zmiernie ważnym  czynnikiem gospo­
darczym i krokiem  naprzód. N ajhar­
dziej doktrynerska opozycja nie m o­
że sobie życzyć pow rotu do tych sto­
sunków.

Po przemówieniu końcowem refe­
renta posiedzenie zamknięto.

Odwrót w o jsk  chińskich>
Paryż, 2 marca. (PA T). Prasa dzi­

siejsza w  dłuższych wywodach infor­
muje o przebiegu walk w  dniu w czo­
rajszym na Dalekim Wschodzie. Gen.
Ujeda nie czekając przybycia gen. Szi- 
rozawy przystąpił wczoraj do ofensy­
wy na odcinku Kiang-W an, a równo­
cześnie przeciwko Ta-C zan, którego 
potężne fortyfikacje stanowią najbliż­
szy cel dla działań 9 dyw izj’ japoń­
skiej. Piechota japońska, wsparta czoł­
gami, ruszyła do ataku na bagnety.
Japończycy natrafili na energiczny 
opór Chińczyków . W ojska kantońskie 
oraz oddziały Czang-Kai-Szeka pow - 
taly ich gęstym ogniem karabinów 
maszynowych. O koło południa Japoń­
czycy zawładnęli pierwszą linją; dru­
gą. linję poddano również bombardo­
waniu, poczem piechota japońska 
przystąpiła do ataku. Oddziały kan­
tońskie stawiały mężny opór, ale mu­
siały się cofnąć.

Szanghaj, 2 marca. (PAT). Główna 
kwatera japońska oświadczyła, że o 
godz. 12 .30 według czasu miejscowe­
go wojska japońskie zakończyły obsa­
dzanie Ta-Czang. 19-ta armja chińska 
cofa się w kierunku Czen-Ju. Japoń­
czycy przystąpili do bombardowania 
linji kolejowej w okręgu szanghajskim.
6 samolotów rzuciło Bomby na linję 
kolejową Szanghaj-Nankin, chcąc w 
ten sposób przeszkodzić dowożeniu 
rezerw chińskich na front.

Szanghaj, 2 marca. (PAT). Generał 
W ang szef sztabu 19 armji chińskiej 
oświadczy! korespondentowi biura 
Reutera, że wydany został rozkaz 
ogólnego odwrotu na północ od Su- 
Czou i zajęcia przygotowanych pozy- 
cyj w  N in -C zan g i Pun-Szan. W ojska 
chińskie w N an-Tao i na południe od 
Su-Czon mają się wycofać i zająć 
dworzec w  Hsin-Czang, na linji kole 
jowej Szanghaj Han-Czou, pozosta­
wiając w N an-Tao 2.000 policjantów 
chińskich dla utrzym ania porządku.
Ewakuowane zostały między innemi 
miejscowości: W u-Sung, Liu-H o, Ta- 
Szang i Pang-Po. Generał W ang d o­
dał, że odwrót stał się konieczny z po-

Dwulicowa gra Japonji.
Genewa, 2 marca. (PAT). N a żą- i nie jest ważny, albowiem został Japo-

danie delegata Chin sekretarjat gene- j nji narzucony, 4) Japonja przywróci
ralny ogłosił dziś wywiad, udzielony j pokój w Chinach, 5) Japonja musi

wodu wylądowania wojsk japońskich 
na północ od Liu-H o, co zagrażało 
okrążeniem przez Japończyków  wojsk 
chińskich zgromadzonych w Su-Czou.

Nankin, 2 marca. (PAT). Ze źró­
deł chińskich podają, że samoloty ja­
pońskie całkowicie zniszczyły dworzec 
w  Nan-Czang Kun-Czan na linji 
kolejowej Szanghaj - Nankin. Obecnie 
samoloty japońskie bombardują teren 
w  pobliżu Kun-Czan.

Szanghaj, 2 marca. (PA T). Zajęcie 
przez Japończyków  Ta-Szang było 
najważniejszem wydarzeniem w wal­
kach ostatnich dni. Ta-Szang jest 
punktem strategicznym pierwszorzęd­
nego znaczenia. Opanowanie przez Ja ­
pończyków zmusiło wojska chińskie do 
odwrotu. Chińscy mieszkańcy Chapei 
w obawfe rabunku ze strony rozbi­
tych oddziałów, szukają schronienia 
raj włoskiej części osiedla m iędzyna­
rodowego.

Szanghaj, 2 marca. (PAT). W  dniu 
jutrzejszym na pokładzie krążownika 
Kent rozpoczną się rokowania poko­
jowe w  obecności przedstawiciela Wiel 
kiej Brytanji, Stanów Zjedn. i Francji. 
W ojskowe władze chińskie uprzedza­
ją jednak, że gotowe są do stawiania 
oporu w razie, gdyby propozycje po­
kojowe Japończyków  były nieko­
rzystne dla Chin.

Paryż, 2 marca. (PAT). Ostatnie 
depesze z Dalekiego W schodu dono­
szą, że odwrót oddziałów chińskich z 
Szanghaju rozpoczął się o godz. 2 w 
nocy. Pierwsze wiadomości, że w yco­
fanie się 8 8-mej dywizji chińsiuej mia- 
.0 nastąpić pod bezpośrednim naci­
skiem wojsk iapońskich, pociągając za 
sobą ogólny odwrót 19-tej armji, ma­
ją byćiHfalszywe. Prawdopodobne na­
tomiast wydaje się, że gen. Tsai T ing 
Hai, głównodowodzący wojskami 
chińskicini w Szanghaju wydał rozkaz 
ogólnego odwrotu. Oddziały chińskie 
wycofują sic w  zupełnym porządku. 
W ojska japońskie posuwają się za 
Chińczykam i w  odległości 6 km., nie 
czyniąc użytku z broni.

cie, w  którym  rozważana jest sprawa 
zwołania konferencji pokojowej w 
Szanghaju. Paul Boncour przyjął na­
stępnie delegata Japonji Sato, wobec 
którego wyraził zadowolenie z powo­
du przyjęcia przez Japonję planu R a­
dy Ligi, przypom niał jednak, że kon­
ferencja pokojowa w  Szanghaju uza­
leżniona została od zawarcia układu 
w sprawie zawieszenia broni. Paul 
Boncour nalegał, aby rozejm zawarty 
został w  Szanghaju przed otwarciem 
sesji Zgromadzenia Ligi.

Zawieje śaieżne w Rn- 
munji.

Wiedeń, 2 marca. (PAT). Dzienni­
ki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu: 
Zawieje śnieżne i m rozy w yw ołały po­
ważne zaburzenia w komunikacji, ca­
łej Rum unji. Liczne linje koiejowe zo­
stały unieruchomione. Tragiczne 
wprost jest położenie miasta Suliny. 
Główna arterja ruchu Dunaj jest po­
kryta lodem. Nieliczne prym itywne 
drogi lądowe prowadzące do p on u  są 
zasypane śniegiem tak, że miasto i 
port są odcięte od świata i posiadają 
zapasy żywności wystarczające tylko 
na dwa dni. Burmistrz Sulimy poczy­
nił wszelkie wysiłki celem otrzym ania 
środków żywności drogą morską. 
Dzienniki bukareszteńskie ogłaszają 
odezwy na rzecz pomocy temu m ia­
stu.

odnieść zwycięstwo, aby podyktować 
Chinom warunki pokoju, 6) akcja Ja ­
ponji jest ekspedycją karną, 7) pakt 
Briand - Kellog powinien był uznać 
bojkot handlowy za akcję wojenną, 
8) Japonja ma zamiar przeprowadzić

przez specjalnego delegata rządu ja­
pońskiego w  Szanghaju Matsuoka. W  
wywiadzie tym  reprezentant Japonji 
oświadcza jakoby, że: 1) sprawa Man- 
dżurji jest już załatwiona, 2) japonja 
uważa się za W ładcę Dalekiego Wscho
du, gdzie broni pewnego rodzaju dok- _ demilitaryzację Szanghaju, 
tryny M onroego, 3) traktat 9 państw j

Przed sesją Zgromadzenia Ugi,
Genewa, 2 marca. (PA T L  Cala 

uwaga koncentruje się na rozpoczy- 
nającem się jutro o godz. 1 1  przedpo­
łudniem nadzwyczajnem Zgrom adze­
niu Ligi N arodów. Posiedzenie to w y­
pełni przemówienie przewodniczące-,, 
go R ady Paul Boncoura oraz w ybór 
i przemówienie przewodniczącego, 
którym  zostanie delegat Belgji H y- 
mans. Popołudniu zabiorą głos przed­
stawiciele stron. Co do przebiegu 
Zgromadzenia panuje jeszcze w tej

duje się w  każdym razie utworzenie 
Komisji, która skoncentruje swoje wy 
siłki na problemie zawieszenia broni. 
O ptym izm , który się zaznaczył w  po­
niedziałek wieczorem w czasie posie­
dzenia R ady, dziś, po nadejściu wia­
domości o nowych walkach ustąpił 
miejsca pesymizmowi.

Genewa, 2 marca. (PAT). Chiński 
delegat w  Lidze N arodów  Y en  w roz­
mowie z Paul Boncourem zaprotesto­
wał przeciwko ofensywie japońskiej,

chwili zupełna dezorjentacja. Przewi- | prowadzonej w  tym  samym momen-

jan Kiepura zaręczył się
Wiedeń, 2 marca. (PAT). „N . Lr. 

Presse‘ : donosi z Budapesztu, że Jan 
Kiepura zaręczył się w  Budapeszcie z 
córką właściciela dóbr Karola Halmo- 
sa, Magdą Halmos. Pierwszym mężem 
M agdy Halmos był fabrykant drez­
deński Zitz. Małżeństwo rozeszło się 
po czterech miesiącach. Wedle „N . 
Fr. Presse“  ślub Jana K iepury odbyć 
się ma jeszcze w  tym  mues^ącu

Pokłady siarki w Niem­
czach.

Lipsk, 3 marca. (PAT). Prasa do­
nosi, że na podstawie dokonanych ba­
dań naukowych stwierdzono, że w  
okolicy Lipska mają się znajdować na 
przestrzeni 14 kim. i na głębokości 
około 450 mtr. bogate źródła ropy 
naftowej i podkłady siarki. W  zwią­
zku z tem mają być podjęte próby 
prac technicznych. Sfery przemysłowe 
przywiązują do tego sensacyjnego od­
krycia dużą wagę, gdyż w razie po­
myślnych w yników  ta dziedzina prze­
mysłu, która w  obecnej chwili zaspa­
kaja zaledwie t o %  zapotrzebowania 
krajowego, automatycznie powiększy­
łaby znacznie swój stan posiadania.

Śmierć 100-letniego 
nauczyciela.

Lipsk, 3 marca. (PAT). W  okolicy 
Lipska zmarł w  wieku 102 lat najstar­
szy nauczyciel w  Saksonji — emeryt 
Oertel, ur. w  r. 1829. Zm a-ły cieszy! 
się do ostatniej chwili dobrem zdro­
wiem.
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Obrady Komisji administracyjnej.
Składki na rzecz Kościoła katolickiego.

Warszawa, 2 marca. (PA T.). N a 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej K o ­
misji administracyjnej poseł R  z ó s k a 
(BBW R.) referował projekt ustawy o 
składkach na rzecz Kościoła katolic­
kiego. Przedstawiając następnie stan 
prawny obowiązującej dotychczas w 
dziedzinie przym usowych składek na 
cele kościelne, referent wykazuje ob­
szernie w jakich rozmiarach wejście 
w  życie konkordatu zmieniło przepisy 
pozostałe po państwach zaborczych w 
zakresie świadczeń na rzecz Kościoła 
i podkreśla, że obecne przedłożenie 
rządowe stanowi uporządkowanie 
tych przepisów. Uregulowanie ich w 
sposóib jednolity na terenie całego Pań 
stwa jest konieczne z uwagi na to, że 
na wielkiej części ziem polskich za­
przestano silą ' w ypadków stosować 
przepisy z czasów zaborczych, lub 
stosuje się takie, które są sprzeczne z 
zasadąmi prawa kościelnego. Projekt 

rządbwy uzgodniony jest z 'komisją 
papieską i referent wnosi o przyjęcie 
go bez zmian.

W  dyskusji posłowie BB W R . zwró 
ciii uwagę, że część duchowieństwa 
nie zajmuje należytego stanowiska 
wobec Rządu.

Poseł C z a p i ń s k i  (PPS.) oświad 
czył, że wobec zasadniczego stanowi­
ska socjalistów w sprawach religijnych 
Klub jego głosować będizie przeciw 
projektowi.

Z  uwagami posłów B B W R . pole­
mizowali posłowie R y m a r  i W i e r ­
c i  a k z Klubu Narodowego. Ponadto 
przemawiali posłowie G r u s z c z y ń ­
s k i  i L a n g e r .

N a popołudniowem posiedzeniu 
po przem ówieniu posła D u b o i s  (P. 
P. S.), poseł Zdzisław S t r o ń s k i 
(BBW R.) wyjaśnił, że Klub jego gło­
suje za tą ustawą ponieważ jest prze­
konany o jej słuszności. Klub BB W R . 
zajmuje wobec Kościoła katolickiego 
stanowisko jak najbardziej pozytyw ­
ne. Ze stanowiśkiem tern Klub łączy 
tolerancję wobec innych wyznań i za­
bezpieczenie swobody rozwoju religij­
nego. Jeżeli niektórzy koledzy z K lu­
bu w ytykali pewne wypadki niewłaś­
ciwego postępowania części ducho­
wieństwa, nie było to wyrazem nie­
chęci wobec Kościoła, lecz wynikało 
z troski o należyty rozwój stosunków

między duchowieństwem a Państwem. 
Po wyjaśnieniach przedstawiciela

Rządu i referenta, ustawa została przy­
jęta bez zmian. W  głosowaniu odpa­
dły wszystkie poprawki jak również 
wniosek PPS. w  sprawie odroczenia 
sprawy na dwa lata.

Marszałek Piłsudski udaje się
bezpośrednio do Kairu.

Bukareszt, 2 marca. (PA T). Przy­
był tu Marszałek Piłsudski w  przejeź- 
dzie do Konstancy, skąd jutro wieczo­
rem odpłynie do Kairu, gdzie spędzi

urlop. W  Buzau powitał Marszalka 
prezes R ad y m inistrów Jorga, z któ­
rym  Marszałek odbył serdeczną roz­
mowę.

Sytuacja w Finłandji.
Helsinki, 2 marca. (PAT). W  zwią­

zku z akcją Lappowców, zebranych 
w  Maensaelae, donoszą z kół m iaro­
dajnych, że sytuacja w  chwili obecnej 
jest bez zmiany. "Władze rządowe za­
powiedziały chwilowe przerwanie dla 
osób pryw atnych międzymiastowej 
komunikacji telefonicznej i telegrafi­

cznej wewnątrz kraju z zachowaniem 
tych środków komunikacji dla celów 
instytucyj urzędowych i potrzeb pra­
sy. Urzędowo donoszą, że prezydent 
republiki ujął w  swoje ręce naczelne 
kierownictwo nad akcją rządową 
zmierzającą do przywrócenia w kraju 
porządku.

Tradycje wielkanocne w Hiszpanji.

Św ięta W ielkanocne obchodzone są w  caiej H iszpanji z trad ycy jn ym  odw iecznym  cere­
m oniałem . W  okresie przedśw iątecznym  odbyw ają się w  całym  kraju  liczne procesje, k tó ­

rych  trad ycja  sięga czasów panowania m aury tańskiego w H iszpanji. —  N a  ilustracji naszej 
w idzim y zdjęcie z procesji w jednym  z. miast prow incji A lbaceta, urządzanej rok  rocznie 
w W ielką Środę przez m iejscowe bractw o  kościelne. U czestn icy tego b ractw a w ystępują w 
ch arakterystyczn ych  trad ycy jn ych  strojach i okryciach  g ło w y, przypom inających  stroje 

m aurytańskie z przed w ieków , obnosząc w czasie procesji ciężkie k rzyże . •

Książka o Biskupie 
Bandurskimr

Nakadem ruchliwego „T o w a rzy­
stwa Przyjaciół Korpusu Kadetów N r. 
1 we Lw ow ie“  ukazała się bardzo sym 
patyczna broszurka dra Stanisława 
R a c h w a ł a  o ks. biskupie "Włady­
sławie B a n d u r s k i m  (Lwów, D ru ­
karnia Urzędnicza, 1932, Str. 27).

Książeczka napisana jest żywo i 
gorąco, z początku prawie b e letry ­
stycznie, ujęta w form ę przystępną i 
popularną; tchnie cała umiłowaniem 
niepospolitej osobowości znakomitego 
Kapłana-Patrjoty, Biskupa polskich 
walk wolnościowych, wielkiego kape­
lana Legjonów, złotoustego m ówcy, 
nauczyciela, pisarza. Wdzięcznie 
(choć może zbyt czułostkowo) skre­
ślone jest dziedziństwc i młodość ks. bi 
skopa Bandurskiego i bardzo ujmują­
co i z serdecznem uczuciem nakreślo­
no Jego działalność na stanowisku bi- 
skupa-sufragana lwowskiego i działal­
ność budziciela i organizatora we­
wnętrznego życia patrjotycznego w 
latach przedwojennych. W yjątki z 
kazań, przemówień, książek ks. Ban­
durskiego bardzo trafnie ilustrują ów  
czesną ideologję Biskupa-Działacza. 
Szkoda tylko, że stosunkowo niewiele 
powiedziano nam o roli ks. Biskupa 
Bandurskiego w czasie Wielkiej W oj­
ny i w Legjonach sam ych; chociaż — 
co prawda —  znamy ten okres Jego 
życia najlepiej.

Książeczka dra Rachwała, troskli­
wie wydana przez „T o w . Przyjaciół 
Korpusu kadetów“ , nadaje się dosko­
nale do bibljotek szkolnych i ludo­
wych. Popularyzuje z zapałem postać 
i zasługę sędziwego Kapłana, którego 
.'-■bileusz obchodziliśmy niedawno, 
którego Osoba jest naszemu miastu 
zawsze tak bliska i drosao •

( -  s - )

8,300 000 bezrobotnych 
w StanacL Zj dn.

Donoszą z W aszyngtonu, że w e­
dług tym czasowych obliczeń, liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w 
Stanach Zjednoczonych osiągnęła w 
dniu 1 lutego cyfrę 8,300.000 osób, 
czyli wynosi mniej więcej tyle, co na 
początku roku.

Z  leatru Rozmaitości.

Szczęście od jutra.
Komedja w trzech aktach
W torkow a premjera w  „Teatrze 

Rozm aitości" dała nam znowu sztukę 
ciekawą, o dużej wartości artystycznej 
i scenicznej, i — rzecz to niebłaha dla 
obecnych sądów o twórczości literac­
kiej w  Polsce — znów sztukę polskie­
go autora. H orzyca ze znawstwem 
polskich talentów dramaturgicznych 
i zaufaniem do rodzinnej literatury, 
raz po raz sięga do jej lekceważonych 
lub zapomnianych skarbów. W yniki 

zdumiewają publiczność, która na­
w ykła do papuziego zachwytu nad 
wszystkiem, co przychodzi z obieca­
nej ziemi obcych pisarzy.

A  więc po Rittnerze i Miłaszew- 
skim _ Kiedrzyński. Organizacje 
twórcze zupełnie różne. W  Kiedrzyń- 
skim więcej jest komika, niż ironisty, 
mniej poety, niż mistrza w  scenicznej 
robocie. Kiedrzyński nie w yżyw a sie­
bie samego w  dramacie — tak, jak 
twórca „W ilków  w nocy“ . N ie jest 
lirykiem, jak autor „D rugiego imienia 
miłości". Raczej bystrym  obserwato­
rem.

Ale w  podejściu do tematu zaczaił 
.się jakiś rittnerowski jakby rys. Przed 
oczym a widza dokonuje się tragiczna 
realizacja starej prawdy starego Szek­
spira: „Życie jest bajką, opowiadaną 
przez... ld jotów ". W  pognębieniu i 
przegranej bohaterki „Szczęścia od

Stefana Kiedrzyńskiego.
jutra“ , Teresy, przegrywa prawda, 
piękno i — człowiek rozumny. Z w y ­
ciężają odwieczne ludzkie instynkty: 
instynkt macierzyński i instynkt zło­
ta. „K om izm " tej sztuki polega chyba 
na tern, że w ygryw a lichota moralna, 
która na wszystkiem rdbi interes. Ale 
może i to jest komiczne, że pewne 
instynkty (dbałość o dobro potom ­
stwa) uznane są za święte, gdy inne 
(dbałość o dobro własne) określa się 
mianem podłości.

K iedrzyński zajął się w  swoim d ra­
macie jednym z najżywotniejszych 
problem ójw współczesności: czy osoh 
bnik dorosły, z chwilą dania życia 
nowym  osobnikom, ma jeszcze prawo 
postęp’owania w  taki sposób, jakby 
był sam. Jednem  słowem: egoizm czy 
altruizm? Praw o indywidualne, czy 
prawo gromady? Obowiązek wobec 
siebie samego, czy już tylko wobec 
dzieci, którym  przekazało się — 
siebie?...

Cały chaos społeczny i m oralny 
naszych czasów wyrósł z tego zagad­
nienia. Ci, których nazywam y „rodzi­
cam i", zgłosili protest, podnieśli bunt. 
Jakże? Są przecie tak samo dorośli, 
dojrzali, piękni i spragnieni życia, jak 
ich dzieci, wchodzące w świat. M ło­
dość przedłuża swoje panowanie na 
ziemi. Niem a dziś starych. N ie po­

winno być zatem wydziedziczonych z 
życia Gdzież istnieje prawo, zabrania­
jące matce, która już wychowała cór­
kę, szukać własnego szczęścia? Gdzie 
istnieje nakaz, m ówiący, że wobec 
dz.eci niemoralna jest rywalizacja? 
Dlaczego w wielkim wyścigu życia 
wyklucza się ze startu tych, co noszą 
na sobie piętno ojcowstwa i macie­
rzyństwa? C zyż przyroda zna takie 
prawa i granice? C zy ten cały świat 
pojęć, który dziś wali się w  gruzy, nie 
jest przypadkiem — przesądem?

I oto widzim y na scenie najoar- 
dziej dzisiejszy wycinek z życia nowo­
czesnej obyczajowości: „D rugie imię 
miłości" — tylko w  inirjym stosunku 
konfliktu. Teresa — młoda jeszcze, 
niepospolita (była świetną artystką 

: dramatyczną), od piętnastu lat nieży­
jąca z mężem, poznaje młodego męż­
czyznę, k tóry  od pierwszej chwili 
zdobył jej uczucie. Traf chce, że ten 
m iody chłopak zaręczył się — z córką 
Teresy. Zaczyna się tragiczna ryw ali­
zacja. C zy taka rywalizacja jest wogóle 
„m oralna"? C zy  można do niej do­
puścić? T o  też Teresa broni się. N ie 
zdradza się ani słowem. Ale tajemnicę 
jei wydobyw a na jaw instynkt córki, 
kochającej narzeczonego równie głę­
boko, jak matka.

Teresa nie protestuje. Dochodzi 
do rywalizacji jawnej. M atka, przez 
lata cale zepchnięta dc roli kopciucha, 
przeistacza się pod wpływem  miłości 
w  pełną czaru fizycznego, niewolącą 
urokiem  duchowym, kobietę. K onku­
rencja niedoświadczonej, ośmnastolet- 
niej dziewczyny-sportsrr.enki, a więc

dalekiej od męskiego ideału kobiecości, 
słabnie i nie w ytrzym uje konkurencji 
starszej kobiety. Ludwik, narzeczony 
Oh. kocha właściwie obie; córkę dla 
jej młodości, szlachetności i prawego 
sposobu myślenia, k tóry  wtyrobił w 
nic sport. M atkę — dla jej tragicznej 
przeszłości i dla tego czaru dojrzałej, 
a kochającej kobiety, który odbiera 
mu panowanie nad zmysłami.

"W konflikcie sytuacyjnym , w 
splocie w ypadków , zwycięża — T e­
resa. N ietylko  nad córką i Ludwi- 
k e.n. Kobiecość jej, nanowo obudzo­
na do życia, wciąga w  swój krąg 
wszystkich z otoczenia Teresy, nie wy- 
ląv ając — jej męża, który głównie dja 
.nteresu, ale i nie bez czysto męskiego 
zainteresowania, dąży do pogodzenia 
się z żoną i do zerwania z kochanką.

Finał II aktu jest wsjpaniałem 
zrzuceniem przez Teresę wszystkich 
pęi. Uznała się za godną życia, córkę 
potraktowała, jak równą sobie kobietę, 
nad którą wolno jej oam eść zwycię­
stwo, męża odepchnęła —  jak na to 
zasłużył.

„Życie jest bajką, opowiadaną 
przez — aniołów..."

I byłoby wszystko dobrze. T y lk o  
jeszcze trzeba pożegnać Olę przed w y­
jazdem do Paryża z  narzeczonym. 
Trzeba pogodzić się z Olą. Z  córką.

Dochodzi do zasadniczej rozm ow y. 
Teresa podchodzi do Oli, jak kobieta 
do Kobiety. Ja k  ryw alka zwycięska do 
ryw alki pokonanej. Ale już w  tej 
pierwszej chwili budzi się w  niej u- 
śpmny, odwieczny instynk m acierzyń­
sku Troska o przyszłość Oli. „Gdzie
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Niespełnione Yotum Narodowe z r.
Znany jest z historji fakt, że w r. 

17 9 1 , po ustanowieniu Konstytucji 
3 Maja, gdy po raz pierwszy zaczął się 
odradzać N aród polski i Państwo pol­
skie, ślubował król Stanisław August i 
Sejm — w ybuJow anie w W arszawie 
Kościoła O p a t r z n o ś c i  B o ż e j .  
Król nooił się z myślą spełnienia tego 
wzniosłego ślubu — niestety straszli­
wa tragedja N arodu, przemoc obcych 
m ocarstw wobec odradzającego się du­
cha polskiego, udaremniła spełnienie 
\otum .

Po powstaniu Niepodległego Pań­
stwa naszego w r. 19 18 , myśl ta odży­
ła nanowo. N aród wolny, z kajdan nie 
wo'i krwią żołnierza polskiego i genju- 
szem W odza swego w yzw olony, — po­
stanowił spełnić ślub swego ostatniego 
nieszczęśliwego króla. Ukazała się o- 
sobna ustawa seimowa w tei sprawie, 
a w r. 1927 zawiązał się komitet spe­
cjalny pod nazwą „Federacja Spełnie­
nia Yotum  N arodow ego” , który przy­
stąpi! do gromadzenia funduszów.

Dotąd zebrano drogą składek z 
górą ico  tysięcy zł., a potrzebna jest 
suma około 30 milionów złotych, aby 
wznieść świątynię n a p r a w d ę  m o ­
n u m e n t a l n ą ,  prawdziwy pomnik 
pamięci wieczystej i wdzięczności w iel­
kiego N arodu. N a sumę tę złożyć się 
musi o f i a r n o ś ć  c a ł e j  P o ‘l s k i, 
ofiara każdego Polaka, a resztę w od­
powiedniej chwili dopełni Państwo.

Oneg-laj odbyło się w  W arszawie 
zebranie sprawozdawcze zarządu „F e­
deracji Spełnienia Votum  N arodow e­
go", pod przewodnictwem niestrudzo­
nego prezesa, p. F. Karpińskiego, na 
krórem p. Karpiński, ks. prałat Fajęoki 
i ks. Lewandowicz udzielali prasie w y­
jaśnień o działalności Federacji.

Konkurs na budowę przyszłego 
Kościoła Opatrzności Boskiej jest już 
rozstrzygnięty. W ybrany został prze­
piękny projekt inżyniera-architekta 
prof. B. P n i e w s k i e g o .

Wedle tego projektu monumental­
na świątynia dzieli się na dwie części: 
przednią, obliczoną na pomieszczenie 
przeszło 4000 wiernych, i tylną tworzą 
cą normalny 3 nawowy kościół. Istot­
ną częścią kom pozycji jest to, że naj­
wyższa część kościoła (wieża 100 mtr. 
wysokości) znajduie się na pierwszym 
planie i dominuje nad placem.

t y  zamieszkasz? C o  będziesz robić? Z  
czego będziesz żyła?“  — I okazuje się 
nowa prawda: że matka nie jest po­
trzebna dziecku tylko  w  czasie jego 
dzieciństwa; choćby dorosłe, choćby 
stare nawet, dziecko potrzebuje matki 
■w sposób w yjątkow y. M atka nie może 
bj ć taką, jak inni ludzie. „M atka — 
to  jest k to . taki, od kogo nigdy me 
boim y się — rywalizacji...”

Ola, zniszczona m oralnie przez 
matlęę, przez nią nauczona pierwszej 
goryczy życia, przez nią przeoojona 
nienawiścią do świata i cynizmem — 
m e 'm a  w  chwili największego bolu 
nikogo innego — nie może mieć ni­
kogo innego — ktoby ją podniósł i po­
cieszył. Kiedrzyński stwarza wspania­
łą, jedyną w  literaturze scenę: skrzyw ­
dzona przez matkę córka, pada w  jej 
ram iona z krzykiem : „M am o! R atu j
m nie!” .

Drugi, ódWiećzny głos instynktu. 
Teresa z kochanki momentalnie prze­
istacza się w matkę. Ju ż wszystko 
skończone. Finiszowanie dokonuje się 
szybko, bezładnie, Metodą Przylęckle- 
go z „Przepióreczki" zniechęca Teresa 
do siebie Ludwika i oddaje go córce.

„Ż ycie  jest bajką, opowiadaną 
przez idjotów ...“ .

W  ten ciekaw y społecznie i psy­
chologicznie dram at —  wcina się 
ostrym  klinem w ątek komiczny': pa­
pa - finansista i jego przyjaciółka. 
R obią majątek na —  kryzysie. Gospo­
darczym , m oralnym , uczuciowym , na 
każdym  kryzysie. Tragedja Teresy, 
rozbłysła na moment, pójdzie w  kąt. 
Pójd/ie za kulisy i szczęście Oli. N ad  
sytuacją i nad sceną zostanie, jako

Kościół zbudowany będzie na pla­
cu, zam ykającym  wielką arterję komu 
nmacyjną, jaką ma tworzyć t. zw. A - 
leja Sejmowa od rogu Alei Belweder- 
skiej i Nowowiejskiej do R.akowca.

Roboty terenowe, zacząć się mogą 
w najbliższej przyszłości, techniczne o- 
pracowanie projektu potrwa około 2 
lata i dopiero potem rozpocznie się 
budowa kościoła, która postępować 
będzie w miarę uzyskiwanych środ­
ków materjalnych.

Pod nawami bocznemi urządzone 
będą wirydarze dostępne zzewnątrz, 
prowadzące z jednej strony do pod­
ziemnego kosjtidla, z g-obami zasłużo­
nych, z drugiej do poczekalni repre­
zentacyjnych. Kubatura kościoła w y­
nosi 2 jo  mtr. sz., fasada ma 50 mtr. 
szerokości, odległość od wejścia do

zwycięzca — interes. K to  przegrał, 
to przegrał, ale p ip ie się udało. Zarobił ‘ 
na żonie, zarobił na kochance, zarobi 
na córce, która mu od teścia wydusi 
pożyczkę.

Ustami K iedrzyńskiego uśmiecha 
się — R ittner.

O ile jednak w postawieniu 1 prze­
prowadzeniu problemu okazał się 
Kiedrzyński mistrzem, o tyle pobłądził 
w  założeniach psychologicznych. K o­
bieta tak pełnowartościowa, jak T ere­
sa, nie może córki traktow ać, jak obcej 
kobiety, aż do chwili jej wybuchu 1 
wyznania miłości dla odebranego czło- I 
wieka. Ola zaś, kryjąca w  swem selcu ( 
prawdziwe skarby uczucia, nie może 
odnosić sie do m atki w sposób pon - 
żający ją, nie powinna wyśmiewać jej 
przywiązania do sceny 1 wspomnień, 
związanych z teatrem, nie m eże w I. 
akcie sprawiać wrażenia lalki.

Pobłądził tu trochę Kiedrzyński. 
ale trochę nie shat monizowa'i :w ych 
ról aktorzy. Ż y c z k o w s k a i ,  która 
w  postaci Teresy stw orzyła naprawdę 
tragiczną, silną, sugestywną kreację w 
rodzaju Modzelewskiej, powinna 'zła­
godzić trochę ton w  I. akcie. T o  samo 
odnosi się i do p. M artini, db jej peł­
nej wdzięku i praw dy ale przeszarżo- 
wanej w  I. akcie postaci Oli. W ten 
sposób bowiem postawiona ekspozycja 
nie usprawiedliwia finału sztuki. Sym- 
patja 'widza staje całkowicU po stronie 
Teresy i trzeba dopiera całe’ siły wspo­
mnianej uż sceny z Iii-go  aktu, aby 
pogodzić sie ze słusznością rozwiąza­
nia dramatu.

Ja k o  całość najlep-ej jednak został 
postawiony akt I-szy. Ale odcina się

1791.
wielkiego ołtarza wynosi 100 mtr. 
Konstrukcja projektowana jest żelazo- 
betonowa. Kościół stanie w miejscu 
dzisiejszego lotniska.

Dla spopularyzowania projektu 
prof. Pniewskiego Federacja Spełnienia 
Votum  przy materjalnem poparciu 
Miii. Robót Publicznych w yda w krót­
ce album z wynikam- konkursu ko­
ścioła Opatrzności.

Zarząd Federacji składa się z pp. 
Fr. Karpińskiego (prezes), ks. dr. A. 
Fajęckiego (wice-prezes), inż. Z. Sie­
mińskiego, prezydenta miasta (wice­
prezes), ks. dr. W . Lewandowicza (se­
kretarz gen.), Em. Rauera (skarbnik), 
I. Balińskiego, I. R adz;szewskiego, hr. 
Józef owej Potockiej, hr. Kazimierzo- 
wej Sobańskiej, adw. L. Domańskiego, 
W ł. hr. Sołtana, gen. D. Konarzewskie

jeszcze od następnych niewspólmier- 
nością psychologji.

Obsada ró' — pierwszorzędna. Po 
Życzkowskiej, która dała najlepszą 
swoją rolę z dotychczasowych, świe­
tny sukces, choć już komiczny, osiąg­
nęła B  o h d a ń s k a (doktorowa). M  ą- 
c h a 1 s k i znakomicie grat papę R u - 
dlińskiego, F e l i ń s k i ,  znowu powró- 
cony naszej scenie, bardzo dobre m o­
m enty w yaobył z roli Ludwika (scena 
gry na fortepianie, wyznania 1 poże­
gnania z Teresą). Świetnego aktora 
starej szkoły w itam y w j .  W o s z c z e -

I r  o w  i c z u, k tóry  dał wzruszającą po­
stać dyrektora teatru. A k r z y ń s k i  i 
P r z y s r a w s k i  stw orzył: dobrze o- 
pracowane (A krzyński zwłaszcza w 
charakteryzacji) epizodyczne rob go­
ści. N aw et pokojówka nie potrzebowa­
ła ukryw ać swego nazwiska pod 
gwiazdkami.

'  Dekoracje O t t o n a  R e x a  bar­
dzo smaczne i p~oste; można im za­
rzucić tylko  zbytnią różnorodność 
barw, rozm ieszczonych niezawsze 
szczęśliwe. N atom iast doskonały efekt 
daje gó^ne światło w  niszy, padające na 
dyrektora teatru w  rozm owie z  T e ­
resą.

Publiczność przyjęła dramat z wiel- 
k :em zainteresowaniem i serdecznoścą. 
N ależy w różyć mu długotrwałe po­
wodzenie.

Jest to bowiem  nic ciekawostka 
psychologiczna, jak „Św ięty płomień” , 
alę problem naszych czasów, ukazany 
w świetle gorzkiego bezdogmatyzmu.

Dr. Jadw iga Gam ske Łem picka.

go, J .  Kowerskiego, prof. Z . Bacow­
skiego, dyr. J. Jurczyka, inż. St. Pie­
chockiego, jako członków zarządu.

Zarząd ten dopomoże niewątpliwie 
skutecznie w budowie kościoła nasze­
mu Min^terjuro R obót Publ. i jego 
zwierzchnikowi. Ministrowi N orw id- 
Neugebauerowi.

Do Federacji Spełnienia Yotum  N a­
rodowego powinien należeć każdy oby 
watel. Niskie składki członków : po 
pierających zł. 4, zwyczajnych zł. 10 .' 
dożywotnich zł. 100, rocznie, pozwa­
lają każdemu współdziałać w wypelnie 
niu Votum  Narodowego. W szelkie 
wpłaty uskuteczniać można przez PKO  
N r. 16 .16 0  lub Sekretarjacie Gene­
ralnym Federacji (Warszawa, ul M io­
dowa 19 m 32, tel. 440-57). O fiary 
można wpłacać do redakcyj wszyst-. 
kich stołecznych pism polskich.

(— s —)

Wielka licytacja dzitł 
sitaki.

Paryż, 3 marca. (PAT.). W  Paryżu 
odbyła się ostatnio wielka licytacja 
dzieł sztuki. M iędzy inne mi sprzeda­
no akwarelę Picassa „W  piwiarni”  za
16.000 fr., płótno H enryka Matisse‘a 
„K obiety nad brzegiem morza”  za 15 
tys. fr., oraz jego „ K r2 jobraz”  za 19 
tys. fr. Obraz U trilla „D roga do ko­
ścioła w Puteaux”  sprzedano za 20 
tys. fr. Rekord pobił obraz Picassa 
„Kobieta ciesząca się”  Który osiągnął 
sumę 56.000 fr. 2 płótna C orotca 
„U lica w Antwerjpji”  i „U lice w Fle- 
selles”  kupiono za 34,300 i 21.500 fr., 
płótno Renoińa „P o  kąpieli”  za 18.000 
fr., rysunek Toclouse - Lautrec*a 
„C icw n  z cyrku Fernando”  za 12.000 
franków.

P. C. K.
Onegdaj odtbyło się walne zebranie 

oddz. lwowskiego Polskiego Czerw o­
nego K rzyża pod pr.zewodniotwem dr. 
Garapicha. Prezes oddz. lwowski jgo 
P. C  K . dr. Szumski w obszernem 
sprawozdaniu przedstawił roczną 
działalność WcWziału. Starą, utartą tra 
dycją urządzono dnia 10 maja ub. r. 
„Tydzień  P. C. K .“  przez nadanie mu 
przedewszystkiem charakteru najsze­
rzej pojętej propagandy idei Czerw o­
nego Krzyża. Dzięki wielkiej ofiarnoś­
ci społeczeństwa w pływ y z „Tygodnia 
P. C. K “  wyniosły 3.481 zł. Drugą 
imprezą propagandowo - dochodową 

była zbiórka i masowa sprzedaż znacz­
ków  podczas trwania „T argów  W scho 
dnich”  we Lwowie, która zasiliła fun­
dusze Oddziału P. C. K. kwotą 140C 
zł. Eksploatacja samochodu sanitarne­
go, będącego własnością oddziału i od­
danego do stałego użytku społeczeń­
stwa celem przewożenia chorych dała 
czysty zysk za ub. rok 9 32 .31 zł.

Urządzono kurs ratownictwa ga­
zowego dla lekarzy i aptekarzy, który 
był pierwszą tego rodzaju imprezą na 
terenie całego Państwa. —. W ielką wa­
gę przywiązał oddział w ub r. do or­
ganizowania drużyn ratowniczych. 
Dotychczas zorganizowano i w yekw i­
powano 3 drużyny ratownicze, które 
odbywają obecnie stale przeszkolenie 
z ratownictwa ogólnego, przeciwgazo­
wego i przeuwinerytowego. Rów nież 
urządzono kurs o udzielaniu pierwszej 
pomocy dla dróżników, posiadających 
apteczki Czerwonego Krzyża.

N a terenie powiatu lwowskiego 
Polski Czerw ony K rzyż posiadła 12  
apteczek drogowych, rozlokowanych 
na poszczególnych drogach państwo­
wych. Przy stosunkowo małym u ,nas 
ruchu kołowym , dróżnicy udzielili w  
przeciągu 8 miesięcy w 16 wypadkach 
pierwszej oom ocy z apteczek drogo­
wych, których dostarczył Polski C zer­
wony Krzyż.

Po złożeniu sp"awozdani? kasowe­
go przez dr. Miziurę, na wniosek ko­
misji rewizyjnej udżielono ustępujące­
mu zarządowi absolutorjum i w ybra­
no nowe wiadze.

Projekt ustawy inwalidzkiej.
W arszawa, 2 marca. (PAT.). N a 

dzisiejszem posiedzeniu sejmowej pod 
komisji opieki społecznej i inwalidz­
kiej, przy udziale przedstawiciela R zą­
du W iceministra S t a r z y ń s k i e -  
g o, przystąpiono do obrad nad w nio­
skiem PPS. w siprawle ustawy inwalidz­
kiej. W niosek ten zreferował poseł 
O s i ń s k i (BBW R), zgłaszając szereg 
poprawek. Fo referacie wywiązała się 
dyskusja, w czasie której zabierali głos 
posłowie: A r c i s z e w s k i  (PPS.),
C  a r d i n i (Ch. D.), K a r k o s z k a  
(BBW R.), W a g n e r  (BBW R.; i in. 
N ow a ustawa utrzym uje rentę dla 
wszystkich inwalidów, którzy o trzy ­
mują ją obecnie, 'natomiast w prow a­

dza 3 rodzaje wysokości renty w za­
leżności od miejsca zamieszkania po­
bierającego. W  miastach powyżej
100.000 mieszkańców i ośrodkach 
przem ysłowych wysokość renty in­
walidzkiej pozostaje bez zmian. W  
miastach mniejszych, ponad 3.000 
mieszkańców oraz w uzdrowiskach 
renta inwalidzka będzie niższa o 12 
procent. Po ws.ach renta będzie niż­
sza o 30 proc. N ow a ustawa przewi­
duje natomiast wyższe stawki dla in­
walidów ciężko poszkodowanych. Pod 
komisja przyjęła ustawę, w  drugiem 
czytaniu. W  piątek sprawa ta wejdzie 
pod obrady pełnej Kom isji Opieki 
Społecznej.

Przed wyborem prezydenta Rzeszy.
Berlin, 2 marca. (PAT). W ydany 

przez pruskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych okólnik w sprawie gloso­
wania w dniu 13  hm. przewiduje, że 
głosowanie trwać będzie od godz. 9 
do 18. W  okręgach, posiadających 
poniżej 1000 mieszkańców czas głoso­
wania może być skrócony do 6 go­
dzin.

Z  dniem dzisiejszym upływa ter­
min zgłaszania kandydatur na stano­
wisko prezydenta Rzeszy. D otych­
czas zgłoszono 5 kandydatów Kandy­

datami tymi są: Hindenbu-g, H ittler, 
Thaelman, Diisterberg i adwokat W in 
ter, jako przedstawiciel grupy propa­
gujących waloryzację banknotów nie­
mieckich, zdewaluowanych w czasie 
inflacji. Kandydat ten odsiaduje obec­
nie karę więzienia. Ministrowie R ze­
szy osobiście wezmą udział w  kam pa­
nii wyborczej na rzecz Hindenburga. 
Między* innemi przewidziane jest w 
dniu 1 1  bm. przemówienie kanclerza 
Bruninga w Berlinie oraz ministra 
finansów Dietricha w Królewcu.
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Ostrzeżenie!
Związek Wydawców Dzienników 

Lwowskich stwierdził na podstawie dłuż­
szych obserwacyj, że niektórzy sprze­
dawcy gazet prowadzą na szkodą wy­
dawnictw najrozmaitsze manipulacje 
p rzy sprzedaży dzienników, a w szcze­
gólności, że niesumienni sprzedawcy 
ciągną zyski ze stratą Wydawnictw 
Z wypożyczania gazet, otrzymywa­
nych do komisowej sprzedaży.

Związek Wydawców postanowił za­
stosować jak najostrzejsze represje 
w stosunku do tego rodzaju oszukań­
czych maniputacyj i wobec kilku kon­
kretnych faktów zwrócił się do władz 
sądowych o przeprowadzenie śledztwa 
i ukaranie winnych oszustwa.

Zwracamy uwagą na to, że wypo­
życzanie dzienników przez sprzedawców 
jest karygodnem nadużyciem, a osoby 
domagające sią wypożyczania stają sią 
współwinne tego przestąpstwa.

Zrzeszone w Związku Wydawców 
Dzienników Lwowskich:

„ Chwila", „Dziennik Ludowy", Ga­
zeta Lw ow ska„G azeta Porannau, 
„Illustr. Kur je r  C odzienny„K urjer  
Lwowski“ „Słowo Polskie", „ Wiek 

Nowy“.

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

C zw rrtek , [ lutego o  godz. 8 wiecz. „ L u ­
dzie w  h o te lu".

P iątek, 4 lutego o godz. 7 50 v'iecz. 
„L a k m e ".

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.
C zw artek , 3 lutego o godz. 8 wiecz. 

„Szczęście od ju tra " .
P iątek, 4 lutego o  godz. 8 w iecz. „Św ięty  

p łom ień ".

O peretka warszawska pow raca! Z  dużem  
zadow oleniem  p rzy jm ie lw ow ska publiczność 
zapowiedź 2 jeszcze pożegnalnych w ystępów  
O p eretk i w arszaw skiej, która w  pow rocie z 
D roh ob ycza i B orysław ia  zaw ita do Lw ow a 
w  nadchodzącą niedzielę 6  bm . i da dwa 
przedstaw ienia: popołudniu o godz. 4 po ce­
nach zniżonych ukaże się karnaw ałow a ope­
retka W . K olia „K ró lo w a  N o c y " , w ieczór zaś 
o  godz. 8 p rzep iękn y „C z a r  'W alca" O. 
Straussa. B ile ty  na te przedstawienia są już 
d o  nabycia w kasie zam ów ień.

Z  1 eatru Wielkiego. Sensacją artystyczną 
w czorajszego dnia była  prem jera oryginalnej 
tz tu k i scenicznej, m łodej, ale utalentow anej 
p isarki niem ieckiej V ick i Baum  pt. „L u d zie  
w  h o te lu". R eżyserja  J .  Strachockiego, m o­
dern istyczne w n ętrze kom p ozycji A . P ro ­
naszki. D ziś pow tórzenie p rem jery  „Lu d zie  w 
h o te lu ". W  sobotę o godz. 4 popoł. „Sen no­
c y  le tn ie j"  Szekspira pr> cenach u lgow ych.

W  Teatrze Rozm aitości. Dziś w dalszym 
ciągu Łiesząca się dużem powodzeniem kom c- 
dja Stefana Kiedrzyńskiego „Szczęście od 
ju tra", grana w Warszawie nieprzerwanie 
przez kilka tygodni.

Z  O p ery . W  szeregu arcydzieł o p ero ­
w ych , w ystaw io n ych  w  obecnym  sezonie, 
Zajmie „L a k m e " Delibesa (p iątek  4 bm ) jed­
n o  z p ierw szych  m iejsc, n ietylko  dzięki swej 
niepospolite- w artości m uzycznej, ale w yśm ie­
n ite j obsady artystyczn e j, w  której p rym  
w io d ą  E w a Band row ska i Edm und Bender 
tb as). N ajb liższą now ością będzie opera B i­
zeta  „Pu ław iacze P e re ł" , dotąd w e L w ow ie 
jeszcze nie grana. W niedzielę o godz. 3.30 
p op o ł. „ T o s c a "  z  P lattów ną, M ossakow ­
skim , C zarn eckim  poraź ostatni w  bież, se­
zonie.

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH
A P O L L O : „Sterowiec L . A . 3 “ .
C H IM E R A : „Pow rót do życia”  G aynor 

i Farrel.
K O P E R N IK : „Zwycięstwo —  Kobieta 

«zp>eg".
L E W : ,3ezim ienni Bohaterow ie".
M A R Y SlEN K A : „Zwycięstwo —  Kobie­

ta  szpieg".
GAZA „Dawid G older". %
F A L A C E : „R o n n y " 2 Kórhe de N agy.
P A N : „M ad im Satan".
PA SA Ż : „K ról K onga".
P R O M IE Ń : „Karuzela udręc*erv\
SŁ O N C E : „O skarżam "
S T Y L O W Y : „Pat i Patachon w konku­

ra c h " .

Ze spraw miejskich.
N a sesji Magistratu, odbyte; pod 

przewodnictwem prezydenta D rew ­
nowskiego, w obecności w iceprezy­
dentów, załatwiono kilka spraw  per­
sonalnych, udzielono syndykowi miej­
skiemu upoważnienia do wniesienia 
szeregu skarg przeciw lokatorom  o 
zapłacenie zaległych czynszów, om a­
wiano sprawę udzielenia subwencji 
lwowskiem u Tow arzystw u 'Ratunko­
wemu, oraz upoważniono syndyka 
miejskiego do wniesienia skargi są­
dow e’ p rzeew k o  b. dzierżawcom 
teatrów Czapelskiemu i Zaleskiemu 
o zapłacenie miastu dłużnej kw oty z 
tytułu dzierżawy.

* * Jf
Na posiedzeniu Sekcji I, odbytem 

pod przewodnictwem  dr. Poratyń- 
skiego, w  obecność:’ wiceprez. Irzyka, 
udzielono Kilka subwencyj, uchwalo­
no udzielić Zw iązkow i Pracy O byw. 
Kobiet subwencję w  kwocie 1.000 zł. 
na dalsze prowadzenie herbaciarni na 
przedmieściach Lw ow a. W końcu w y ­
brano delegatów do komisji budżeto­
wej, a to r. dr. Poratyńskiego, ks.

Łopatyńskiego, Brands! adtera i 
Chelińską.

dr.

N a pOoiedzeniu Sekcji IV , odbj tejir 
pod przewodn. r. W łodzimirskiego, 
udzielono zezwolenia na otwarcie dro- 
guerji na ul. Zam arstynowskiej. Po za­
łatwieniu kilku drobnych spraw w y- 
brano delegatów do komisji budżeto­
wej w  osobach dr. R uffa, W łodzimir- 
skiego, dr. Piseka, a jako zastępców 
rr. Toczyskiego i ks. Żaka.

* * *

N a posiedzeniu Sekcji V , odby­
tem pod przewodn. r Laskownickie- 
go. w obecności wiceprz. d i. Kubali, 
załatwiono szereg spraw personalnych, 
rozdzielono stypendja z fundacji gminy 
m. Lw ow a dla uczniów szkól przem y­
słowych i z fundacji im. Kilińskiego dla 
uczniów państwowej szkoiy technicz­
nej. W końcu wybrano delegatów do 
komisji budżetowej, a to dr. Chlamta- 
cza, Litwinowicza, dr. Próchnickiego 
i Beresia.

Krajobraz lapoński..

Do najdalej na północ wysuniętych krajów europejskich należy I aponfa, kraj wiecznego 
zimna, lodów i białych nocy, nacechowany smutkiem, ponury. —  N a zdjęciu naszem wi­
dzimy typowy krajobraz lapoński z widokiem na góry Kebnekaise z doliny rzeki Lad-

tjo jaure.

Ujęcie włamywaczy.
W  nocy z w to rk u  na środę trzej niebcz f W olańskiego. Kochan i Ziółkowski w naj-

picczni w łam yw acze kasow i w yb rali się na 
„ ro b o tę "  do Dom u E m igracyjn ego  p rz j ul. 
W iśniow ieckich. Złodzieje byli uż w  pełnym  
toku pracy nad rozpruciem  kasy, gd y d ozor­
ca gm achu M ikołaj K roczak  usłyszał jak ieś  
szm ery i stw ierdziw szy, że w  budynku  zn aj­
dują się w łam yw acze, telefonicznie zaw iado­
m ił V I. K om isarjat P. P. N a  miejsce p rz y b y ­
ło natychm iast trzech posterunkow ych, k tó ­
rzy zachow ując środki ostrożności, weszli do 
biura D om u E m igracyjnego , gdz.e zastali 
dobrze sobie znanych w łam yw aczy : Józefa
Kochana, Bronisław a Z ió łkow skiego  i Jó z e fa

yższym  stopniu zdelotiow ani n>spodzianem  
.n akryciem " ich , poddali się, odrzuciw szy od 
siebie narzędzia dc w łam ania, natom iast V o -  
lański zdołał w yb .ć  szybę w  oknie i w y sk o ­
czyć na ulicę. Za W olańskim  w ybiegi jeden 
z posterunkow ych  i oddał strzał ostrzegaw cz) 
w pow ietrze, na którego  odgłos W olański za­
trzym ał się i został lazem  ze sw oim i to w a ­
rzyszam i doprow ad zony do W ydziału  śled­
czego.

Z łodzieje zdołali już w y w ierc ić  dwa 
otw ory  w  kasie, jednakże nie dotarł do pie­
niędzy, k tóre tam  się znajdow ały.

Z agadka zniknięcia 2 000 doi. w  Banku 
G ospodarstw a K rajow ego  nie została na razie 
rozw iązana. G ło w ią  się nad nią organa p o li­
cyjne, jak  dotąd, bezskutecznie. V  zw iązku 
z kradzieżą zatrzym ano woźnego Banku Jan a  
Procia (Procyka), k tó ry  zanosił pieniądze w 
kasetce do skarbca. P rzep row ad :ona w  dom u 
aresztow anego rew izja, nie dała żadnego re­
zultatu. Pieniędzy nie znaleziono.

B okser G ross, pozostaje nadal w w ięzie­
niu śledczem . Sędzia śledczy przesłuchał do­
tąd kilkudziesięciu św iadków  ze sfer sporto­
w ych , lekarskich  oraz uczestników  tragiczne­
go boksu. ,

K radzieże. N ieznani sp raw cy włam ali się 
w czo raj do  m ieszkania W and) Z ieniew skiej 
p rzy  ul. św. M ikołaja 19  i skrad li w ixkszą 
ilość naczynia stołow ego oraz b iżuterji łącz­
nej w artości 3 000 zł. —  D r  Ozjasz R o tten - 
strauch , zam . K o p co w a 16  doniósł p o li:ji ,  że 
ubiegłej nocy skrad ziono m u z przedpokoju  
fu tro  w artości 1.000 zł. —  N a  szkodę -Ebera 
K liegera, zam . p rz y  ul. K ing i 20, sk-ad ziono  
w czoraj w ieczorem  ze sań na ul. K ing i w a li­
zę zaw ierającą garderobę i bieliznę w artości
1.000 zł.

K osztow n e czytan ie  gazety. W czoraj w 
południe Ju d a  K ohn , zam . p rz y  ul. Jach o w i­
cza stanął na ul. R zeźn ickie j 1 z zaintereso­
w aniem  czytał gazetę. Skorzystał z tego 
sp ry tn y  kieszonkow iec i star ąwszy obok nie­
go w yciągn ął mu z  kieszeni fu t ia  380 z ł  1 
10  doi

M ąż poszukuje sw ej żon y . A n d rze j M o­
raw ski, zam . w  Ja łow cu  doniósł po lic ji, że 
jeszcze przed czterem a tygodniam i żona jego 
K atarzyn a  w ydaliła  się z dom u i dotąd nie 
pow róciła . Stroskany m ąż zw ró cił się do  po- 
icn z prośbą o pom oc w  w yszukan iu  zagi­

nionej żony.

Zderzenie wozu z tram wajem . W czoraj 
na ul. Z am arstynow skiej Ja n  K u zeryn , jadąc 
wozem  najechał na tram w aj N r . 10  i dyszlem  
zbił w  tram w aje  szybę.

A resztow anie. Pod zarzutem  zabójstw a 
kilkudniow ego dziecka zaaresztow ano w  dniu 
w czorajszym  W alerję A n tyn iszyn ow ą, zam ie­
szkałą w  K araczynow ie oraz Ju lje  Klim kie- 
w .czów nę (Potockiego 2). K lim kiew iczów n a 
dziecko swoje oddała na w ych ow anie A n ty - 
n iszynow ej, u której jednak niem ow lę w śród 
podejrzanych  okoliczności po k ilku  dniach 
zm arło.

KRAJO W A
P R Z E M Y Ś L . Sam obójstw o. W czoraj po­

południu popełniła w  Przem yślu  sam obójstw o 
niejaka R ó ża  Sa lik , licząca lat 28, zam . przy 
ul. W ładycze 10 . K o rzysta jąc  z nieobecności 
dom ow ników , pow iesiła się ona na drzw iach  
m ieszkania. W szelki ratunek okazał się spóź­
niony. P rzy czy n y  sam obójstw a władze nie 
zd ołały dotąd ustalić, albow iem  denatka nie 
p ozostaw iła żadnych ustów .

B O K v S Ł A W . W alka o potanienie prądu. 
N r ostatniem  posiedzeniu R a d y  m iasta B o ­
rysław ia  zapadła uchw ala w  sgraw ie rozp o ­
częcia starań o  obniżenie ceny prądu elek­
trycznego, dostarczanego m iastu przez Pod­
k arp ack ie  T o w a rz y stw o  E lek tryczn e  O prócz 
akcji, wszczętej przez zarząd miasta, różne 
organizacje społeczne, kupieckie i rzem ieślni­
cze zw ołu ją zgrom adzenia w  spraw ie obniże­
nia ceny prądu. W  razie nieuwzględnienia po­
stu latów  tych  organizac 7j, zam ierzaią one pro­
k lam ow ać b o jkot e lektrow ni.

B O R Y S Ł A W . B ud żet m iasta. Z arząd  
m iasta B orysław ia, liczącego wedle ostatn iego 
spisu ludność ponad 41.000 m ieszkańców , 
u ch w alił na ostatn iem  posiedzeniu budżet na

ro k  19 32 /33 , obeim ujący w  docnodach i w y ­
datkach  k w o tę  1,780.708 zł

B O R Y S Ł A W . Z aw o d y  narciarskie. S ta ­
raniem  K om en d y pow iatow ej P. W . i W . F . 
w  B orysław iu  odbędą się w dniach 5 i 6 bm . 
w ielkie zaw o d y narciarskie o  m istrzostw o 
Zagłębia naftow ego, wedle następującego 
p ro g-am u : Sobota, dn ia  5 bm . bieg p atro li 
narciarskich ze strzelaniem  na trasie 12  k m . 
o  nagrodę przechodnią posła dr. W ojciech ow ­
skiego. U d ział w  tym  biegu m ogą wziąć ty l­
k o  oddziały P. W . N iedziela, 6 bm . zaw od y 
indyw idualne dla panów . Bieg 18 km . o  ty  
tu l m istrza Zagłębia naftow ego i w ielką wstę­
gę z godłem  miasta B orysław ia. Bieg 12  k m . 
o  nagrodę d y re kto ra  Sam uelego. B ieg pań na 
trasie 5 km . o  ty tu ł m istrzyn i Z agięcia n a f­
tow ego i w ielką wstęgę. Bii g m łodzików  na 
trasie 3 km . o nagrodę firm y  naftow ej 
Schutzm an. Ponadto Izba Pracodaw ców  p rze­
m ysłu naftow ego o fiarow ała  nagrody d la ty ch  
zaw odników , k tó rz y  osiągną najlepszy czas. 
W szyscy zaw odnicy, k tó rz y  zdobędą czas, 
w ym agany do zdobycia Państw ow ej O dznaki 
Sp ortow ej, o trzym ają  zaświadczenia. Zgłosze­
nia uczestników  ^zawodów m iejscow ych i za- 
m icjsccw ych  przy jm uje K om enda P. W . w  
B orysław iu  teł. N r . 7.05.

W IL N O . Z u ch w ały napad W czoraj do­
konan o  napadu n l  m ieszkanie m ierniczego 
m iejskiego, W ładysław a Boroneckiego . Z am a­
skow ani bandyci s terro ryzo w ali żonę E o ro - 
neckiego i pod groźbą użycia broni w ym u sili 
na niej w skazanie m iejsca przech ow yw an ych  
pieniędzy. Bandyci skradli B oroneckiem u 300 
pieniędzy. Band yci skrad li Boroneckiem u 800 
rubli w  zlocie, k ilka  p ierścionków  i k ilk a  
pereł. D ochodzenia w  toku.

K A T O W IC E . T rag iczn y  w ypad ek w  k o ­
palni. W czoraj rano podczas, w yd o b yw an ia  
yzęgla na hałdach w  kopaln i V  K ró lew sk ie j 
H ucie zasypani zostali węglem  dw aj 16 -letn i 
chłopcy Sierański i K uczka. O baj p onieśli 
śm ierć.

Wystawa obrazu
pendzla prof. St. Batów* 
skiego p. t .  „Bitwa pod 

ZadwórzemM.
Dnia 6 marca b. r. w  niedzielę o 

godzinie 12-tej vr południe odbędzie 
się w westybulu Miejskiego Muzeun. 
Przemysłowego (wejście z uLcy H et­
mańskiej) wystawa obrazu, pendzla 
p iof. Stanisława Batowskiego p. t. 
„B itw a pud Zadw órzem “ . C zysty do­
chód ze wstępów na wystawę prze­
znaczył artysta na budowę cmentarzu 
O brońców Lw ow a i Dom u polskiego 
w Zaaw órzu.

Dzieło to przedistaw:'ajace gigain- 
ty-czne zmagania garstki m łodzieży 
lwowskiej z 1 j-stokrotnie silniejszym, 
w-ogiem , oraz cel w ystaw y, zasługują 
na jak najsilniejszy udział publiczno­
ści i młodzieży.

Bilety wstępu w  cenie po jo  gro­
szy, a dla m łodzieży i żołnierzy po 20 
groszy sprzedawać się będzie p rzy  
wejściu na wystawę, która otw arta 
będzie codziennie od godziny 10-tej 
do j-te j popołudniu.

Oprócz obrazu „B itw a pod Z a -  
dwórzem " wystawione będą reproduk 
cje obrazów pendzla prof. St. Batow­
skiego, nie wystawianych jeszcze we 
Lwowie.

Posiedzenie polskiej 
Akademji w Paryża.

W Bibljotece Polskiej w  Paryżu 
odbyw a się dziśj, 3 marca posiedze­
nie polskiej Akadem ji Urr.ięjęmości 
z odczytem p. Jerzego Pages, profeso­
ra W ydziału humanistycznego Sor­
bony p. t. „N iem cy, Polacy i Litw m i 
w południowo-wschodnie) części Bał­
tyku ". Zebraniu ma przewodniczvć p . 
Emil Bourgeois, członek Instytutu, a 
ma być na nierr. obecny Am basador 
polski p. Alfred Chłapowski.

Nadawanie odznak 
„za owocią pracę".

W  ciągu marca br. przedstawiane 
będą Głównem u Urzędów, Statysty­
cznemu przez W ojewodów wn.oski w  
sprawie nadania odznak honorowych 
„Z a  ofiarną pracę" osobom pryw a ■ 
tnym  i funkcjonarjuszom  publicznym , 
k tó izy  oprócz kom isarzy spisowych, 
brali udział w  akc drugiego powszech­
nego spisu ludności.

Term in przedstawienia wniosków 
w  tej sprawie m ija z dniem 3 1 bm.
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Prasa i wycinki.
„Prasa Prasy". —  „Wycinki o wycinkach".

Publikacja Tow arzystw a W yższej 
Szkoły Dziennikarskiej - -  „Bibljoteką 
Prasowa Polska“ , dała nowy znak ży- 
ci a zarazem i żywotnej aktualności, 
rzucając na. półki księgarskie now y 
tomik kolejny (ósmy) p. t. „Prasa 
Prasy“ .

A utor tego tom iku ptof. S. Ja i - 
kowski wvpelnil go nową swą pracą 
o czasopismach zagranicznych i pol­
skich, poświęconych specjalnie spra­
wom  prasy. U czynił to pod postacią 
bezpretensjonalnych notat bibljogra- 
ficzno-historycznych i uwag krytycz­
nych, zestawionych przejrzyście i cie­
kawie w  kilku rozdziałach na 5> stro­
nach książki.

Po słowie wsiępnem. zaznaczają- 
cem, iż „prasa prasy" jest jakby prasą 
zakonspirowaną -w ścisłem poniekąd, 
zwłaszcza u nas gronie sfer w ydaw ­
niczych i dziennikarskich, autor oma­
wia w  pierwszych dwóch rozdziałach 
ząwodlową prasę prasy zagranicą od 
pierwszych jej zawiązków aż po chwi 
lę obecną, stwierdź ijąc, że w kilku 
zaledwie krajach rozwinęła się ona do 
statecznie (w Niemczech i Am eryce 
Północnej), oraz, że w innych krajach 
jest ona mniej liczną.

Rozdział trzeci wypełnia charak­
terystyka naukowej prasy prasy, rów ­
nież tylko w paru krajach istniejącej.

Wreszcie rozdział czwarty autor 
poświęcił zobrazowaniu poczynań w 
tej dziedzinie u nas dokonanych. A l­
fabetyczny w ykaz tytułów  około 400 
w ydawnictw, tworzących prasę prasy 
w 28 krajach globu ziemskiego z poda 
niem stron, na których są wym ienio­
ne w książce, a także rzeczowy w ykaz 
treści według krajów, w których prasa 
ta istnieje — ułatwiają doskonałe 
orjentację w zebranym obficie przez 
autora materjale inform acyjnym  nie- 
tylko czytelnikowi polskiemu, ale i 
obcemu, nieznającemu języka polskie­
go, ponieważ umożliwiają mu zapo­
znanie się choćby tylko  z samem.i ty ­
tułami organów tej prasy, zebrainemi 
w jedną całość.

Mimochodem zauważyć należy, że 
praca p. Stanisława Jarkow skiego jest 
pierwszą próbą ujęcia całokształtu pra 
Sy prasy i pod tym  względem w y­
przedziła zagranicę, gdzie dotychczas 
nawet tak bogata w  prace inform acyj 
ne literatura niemiecka nie posiada o 
tej prasie nawet najzwyklejszego wyka 
zu — spisu jej organów.

Również pierwszą w  całej literatu­
rze dotyczącej prasy jest druga, w y­
dana nieomal jednocześnie z „Prasą 
Prasy“ , praca Jarkowskiego o „w ycin ­
kach prasowych, jako materjale źró­
dłowym  do badań prasoznawczych1'.

Praca ta di ukowana w  niemieckiem 
czasopiśmie prasoznawczem „Zei-

tungswissenschaft" w  grudniu 19 3 1 r. 
zjawiła się w osobnej odbitce („Zei- 
tungsatychnit-te ais zeitungswissen- 
schaftlichcs Quellenmaterial) i zapew­
ne wyjdzie w tłumaczeniu połskiem, 
jako uzupełnienie broszury, wydanej 
w  tym. samym czasie przez „In form a­
cję Prasową Polską" oryginalnie, zgod 
nie z brzmieniem tytułu, jako „W y ­
cinki o w ycinkach".

Broszura ta, mająca nawet okład­

kę z wycinka z miesięcznika „N ao k o­
ło Świata" z konkursem ciekawym, 
polegającym na odgadnięciu tytułów  
pism, z których pochodzą w ycinki w 
wycinku tym  sfotografowane, — jest 
zbiorem przedruków w ycinków  z ga­
zet i czasopism z artykułam i o w ycin­
kach, ich roli i znaczeniu w  skompli­
kowanym  organizmie prasy zarazem 

ich praktyczności i pożyteczno-zas
ści, a nawet niezbędności dla orjenta- 
cji w  całokształcie opinji publ.czncj w 
sprawach interesujących wszystkich, 
którzy biorą czynny udział w  życiu 
publicznem.

Program gospodarczy
niemieckiej partji narodowo-socjalistycznej.

Berlin, 3 marca. (PAT.). Teoretyk 
gospodarczy partji narodowo-socjali- 
stycznrj G . Feder wygłosi} odczyt, po­
święcony omówieniu program u go­

spodarczego swego stronnictwa. Pro­
gram ten stoi pod hasłem: „dobro o- 
gółu ponad dobrem jednostki". Pod­
stawową zasadą narodowo-socjalistycz- 
nej ekonomji społecznej jest teza, że 
nie każdy ma otrzym ać tyle co inni, 
lecz tylko tyle, co mu się należv. Pań­
stwo nie powinno interwenjować w  

prywatne życie gospodarcze o  ile cho­
dzi o proces produkcji. Państwo po­
winno natomiast przejąć całokształt 
prac, związanych z handlem, kom u­
nikacją i pieniądzem. Z  pośród prze­
mysłów c znaczeniu ogólno-społecz- 
nem, pierwszy winien być upaństwo­
wiony przemysł elektiotechm czny. 
Zagadnienie bezrobocia ma być roz­
wiązane przez zatrudnienie 4.5 mil jo­

nów bezrobotnych, z czego pół miljo- 
na przez wprowadzenie przymusu pra­
cy, drugie tyle przez reformę podatku 
od nieruchomości, dalsze pół miljona 
przez osiedlenie lub podjęcie szeroko 
zakrojonej akcji budowlanek pozosta­
łe 3 m il jony m iałyby być zatrudnione 
w przemyśle rodzim ym , po w prow a­
dzeniu dalszych ograniczeń przyw o­
zowych. Zdaniem prelegenta, również 
w yw óz w yrobów  niemieckich, które 
mogłyby się przyczynić do rozwoju 
niektórych konkurencyjnych prze­
mysłów zagranicą, winien być ograni­
czony. N a  zakończenie p. Feder 
wspomniał o projektow anym  podziale 
całej ludności na 5 różnych klas zawo­
dowych i stworzeniu specjalnej rady 
gospodarczej Rzeszy, urzędu do 
spraw handlu zagranicznego, oraz 
centrali dewizowej.

Konflikt na Dalekim Wschodzie.

W alk i japońsko-chińskie w  Szanghaju trw ają w  dalszym  ciągu z niezm ienioną zaciekłością. 
T o też  ochrona koncesji europejskich staje się coraz trudniejszą i w ym aga w ielk ich  w ysił­
kó w  ze stron y zam ieszkujących tam  Ł u ro p ejczykó w . —  N a  zdjęciu naszem w id zim y od­
dział p iechoty japońskiej, okupującej p łon ący arsenał chiński, po łożony w  pobliżu dzielnic)

europejskiej.

Broszura ta, jak zaznacza jej s’ owo ■ 
wstępne, —  jest „samookreśleniem się 
wycinka i jego niezbędności, jako ar­
tykułu pierwszej potrzeby" i „nadbu­
d o w y" nad orgainizmem prasy, wzglęfl 
nie, jako „przedłużenia" prasy przez 
utrwalenie się w społeczeństwie infor­
macji prasowych za pomocą w ycin­
ków.

Broszura ma bezwątpienia na celu 
zareklamowanie się „Inform acji Pra­

sowej Polskiej", ,ako „labo~atorjum 
detektyw izmu prasowśgjo" i przyciąg­
nięcie nowych abonentów w ycinków. 
Reklam a jej jednak m a charakter spe­
cjalny, wielce kulturalny i ciekawy 
oraz oryginalny i pouczający.

V/ /dana starannie i artystycznie, 
w yróżnia się objektywnośc;ą i rzeczo­
wością ujęcia przedmiotu, poczynając 
od słowa wstępnego poprzez wycinki
0 „przeszłości w ycinka", tkwiące po­
czątkami swemi już w redakcjach 
pierwszych perjodyków, aż po w y­
cinki świadczące, że istniejące obecnie - 
na całym św.ecie w ytw órnie -wycin­
ków  zdobyły -sobie prawo obywatel­
stwa w całokształcie organizmu prasy, 
dzięki międzynarodowej swej z prasą
1 z sobą współpracy, jako propaganda 
pra v i czytelnictwa gazet 01 az czaso­
pism.

W szechśw iat
staje się większy.

Znana d-orąd z obhczeń astrono­
m icznych rozciągłość przestrzenna 
kosmosu została powiększona o 20 
miljonów lat świetlnych, wskutek od­
krycia dwóch mgławic spiralnych, któ­
rych odległość od ziem-' przewyższa 
wszystkie znane dotąd astronomom 
odległości.

O dkrycia tego dokonano w obser- 
watorjum amerykańskiem na Mount- 
Wilsonj przy pomocy stucalowego te- 
lescopu. Obserwacje astronomiczne 
wykazały, iż owe mgławice spiralne 
pędzą z fantastyczną i niepojętą szyb­
kością 24.000 kilom etrów na sekun­
dę. Jest to największa szybkość, jaką 
zaobserwowano u ciał niebieskich, po­
ruszającym  się w bezm arach wszech­
świata.

Obie mgławice oddalone -są od zie­
mi o i j j  mil jonów lat świetlnych. 
G dy obecny teleskop na M ount 'Wil­
son zostanie zastąpiony przez przygo­
tow yw any od lat już nowy teleskop 
dwustocalowy, zakres obserwacyj a- 
stronomicznych zwiększy się znacznie 
i nie ulega kwestji, iż granice pozna­
walnego wszechświata odkuną -się zno­
wu w bezmiar. Or.

PO PIERA JC IE
L. O. P. P.

*/

Kto oczyszcza ulice ze śniegu
w Budapeszcie?

t f  pengo za 8 godzin nocnej pracy. — Ogonek kandydatów: studenci,
profesorowie, literaci, b. oficerowie. Inteligenci szukają pracy nocnej, byle

nie we dnie.

Znany publicysta węgierski, A lek ­
sander Lestyan, opisał żywo, barwnie 
i wiernie obraz nocnego uprzątania 
zwałów śniegu na ulicach Budapesztu. 
N ędza na W ęgrzech jest wielka, sze­
rzy się we wszystkich sferach, najbar­
dziej’ gnębi t. zw. wolne zawody, spau- 
peryzowaną inteligencją.

Reportaż fotograficzny Leystyan‘a 
oddaje wiernie, bez retuszu, obraz nę­
dzy w świetnej i bogatej niegdyś oko­
licy W ęgier.

„Śnieg zaczął padać gęsto o siód­
mej wieczór. W  półgodziny potem, w 
bocznej ulicy, wiodącej do placu Ma- 
rji Teresy, zebrał się już tłum kandy­
datów do szpadla i m iotły. Tłum  
zwiększa! się coraz bardziej. Praca 
rozpoczyna się o 10 wieczór, trw a do 
szóstej rano, a płaca za osiem godzin

zamiatania wynosi 15 pengo (około 20 
złotych). 15  pengo fortuna!

Przyłączam  się do grupy stojących 
w ogonku. R ozm ow y toczą się po ci­
chu. W szyscy prawie są tu obcy so­
bie, ale łączy ich wspólna nędza i — 
nadzieja zarobku. Ten ma na grzbie­
cie zrudziale, podbite wiatrem palto, 
ó w  zaś wyniszczony kożuszek, tam­
ten — nic prócz szalika na szyji i sta­
rej czapki barankowej.

M łody człowiek, lat około trzy­
dziestu, bez palta, w  letnim garnitu­
rze, pyta nieśmiało o coś swego towa­
rzysza. Napewno debiutant w tym  za­
wodzie.

— C zy legitymacja jest niezbędna ?
— Cóż znowu! Podaje się nazwi­

sko, to wystarcza do wciągnięcia 
listę.

na

— O, to dotrze! Zostawiłem w 
domu mój dyplom, dodaje z goryczą.

N aokoło śmiech. Myślą, że to ma 
być dowcip. Ktoś pyta:

— O jakim dyplomie pan m ów i?
— Mam dyplom z ukończenia po­

litechniki. Bardzo mi się przydał.
Cisza. Przyglądają się inżynierowi, 

który tej nocy będzie zamiatał ulice 
Budapesztu. _ . . ,

Zaczynają s.ę niecierpliwiec. M roz 
doskwiera czekającym. Dla zabicia 
czasu — gadają.

—  G dybym  byl pewien, że śnieg 
popada jeszcze z parę dni, poświęcił­
bym 5 pengo na kupno rękawiczek.

— Mnie bc tam ręce nie bolą, ale 
zato nogi przemarzły na kość.

— Zapłaciłem półtora f rank; za 
w yp o życzen i tych buciarów na jedną 
noc, moje są prawie bez podeszew.

— Tait, tak, tu przydałyby się bu­
ty wojskowe, podbite gwoździami, 
jakie mieliśmy na froncie włoskim, nie 
wyłączając mego ordynansa.

Ktoś wtrąca ironicznie:
— H ę, miał pan swego oiaynansa?
— Jestem porucznikiem rezerwy, 

dwadzieścia dwa miesiące pobytu na
I froncie, o d p o w id a  spokojnie zapyta-
I ny-

— Dziwu to pana? — m ówi jaki:" 
młodzieniec. A  ja jestem studentem.

— N a jakim  w ydziale? — pytam.
— Literatura i historja.
W  tem na rogu ulicy ukazują się 

dwie postacie, biegnących truentem 
ludzi. Jeden z nich rODi wrażenie ku­
lawego. Za mm pędzi drugi, osłonięty 
lekkim płaszczem wiosennym.

— Otóż zdążyliśmy jeszcze, profe­
sorze.

Podsłuchuję ich rozmowę.
— N ie wiem doprawdy, jak się za­

brać do tej roboty, Bernardzie.
— Niech się pan nie turbuje, pro­

fesorze, jakoś to będzie. Czas prędko 
schodzi przy pracy... A  rano będzie­
my w posiadaniu 15 pengo. Ręczę, że 
jutro profesor sam mi zaproponuje 
zapisanie się na hstę. Ale jutro moz- 
naby się zapisać do pracy dziennej.

— We dnie? Niem ożliwe. M ógłby 
mme ktoś zobaczyć i poznać.

K ulaw y wzrusza ramionami
— N o i cóż z tego? Zobaczym y 

później... Praca nie hańbi...
Nareszcie otwierają się drzwi raju. 

Zaczyna się zapisywan.e na listę kan­
dydatów. Ogonek topnieje. N iezręcz­
ne ręce chwytają za szpadle i m iotiy. 
Dziesiąta trje. B-am y domów zam y­

kają się’c.
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Pielęgnowanie mlecznych zębów.

i

Od wczesnej młodości należy dzieci 
przyzwyczajać do pielęgnowania jam y 
ustnej podobnie, ;ak dbają o czystość 
całego ciała. Mycie jam y ustnej nowo­
rodka przed ukazaniem się zębów od­
bywa się niezbyt często, gdyż to po­
woduje czasem owrzodzenie kącików  
ust. G dy zdarzy się jednak, że trzeba 
koniecznie w ym yć jamę ustną nowo­
rodka np. po wym iotach, trzeba w y ­
trzeć kawałkiem waty, zanudzonej 
w słabym roztworze kwasu bornego.

Właściwe pielęgnowanie rozpoczy­
na się z chwilą ukazania się pierwszych 
mlecznych zębów. Ząbki dziecka aż 
do drugiego roku życia w inny być 
czyszczone codziennie rano i wieczo­
rem małą miękką iszczoteczką, m a­
czaną w  słonej wodzie bez stosowania 
jakichkolwiek innych środków.

Po upływie drugiego roku życia 
mogą dzieci już same zajmować się 
pielęgnowaniem .ęwOfch ząbków. N ależy 
baczyć na to, by czyszczenie szczotką 
odbywało się w  ściśle określonej ko­
lejności. Trzeba zaczynać od ostatnie­
go zęba jednej strony górnej szczęki, 
czyścić w podobny sposób drugą stro­
nę i następnie czyścić dolną szczękę.

G dy dziecko zapozna się dokładnie 
z użyciem szczoteczki, należy zwilżać 
lekko szczoteczkę proszkiem lub pastą 
do zębów. N ie należv używać środków, 
których składnikami są kwasy szko­
dliwe dla zębów. Do wody do płuka­

nia ust w ystarczy w  pierszych latach 
życia dodać szczyptę so': kuchennej, 
gwoli zmuszenia dziecka w  ten sposób 
do wypluwania wody. Później można 
zastąpić zw ykłą wodą. D aleko w a­
żniejsze, niż sztuczne .pielęgnowanie 
zębów, jest pożywanie odpowiednich 
posiłków, stanowiących naturalny 
środek czyszczący zęby. Silne żucie 
mlecznych zębów powoduje dobre 
przekrwienie tkanek, czego następ­
stwem jest doskonały rozwój orga­
nów, większa wydajność gruczołów 
ślinowych i tern samem przepłukiwa­
nie i mechaniczne czyszczenie przestrze­
ni m iędzyzębowych. 'Wszystkie twar­
de środki odżywcze powodują silniej­
sze wydzielanie śliny. Chleb powinien 
być czerstwy i dzieci w inny go jeść 
razem ze skórką, pieczywo — w sta­
nie prażonym . Ponieważ dzieci bar­
dzo lubią słodycze, nie można zabro­
nić im spożywania tychże, jednak po­
żyteczną jest wskazówką, by po zje­
dzeniu lepkiego posiłku dawać dziecku

mechanicznie czyszczący zęby śrooek 
np. jabłko.

D o pielęgnowania zębów należy 
również regularny nadzór lekarza den­
tysty. Ponieważ maie dzieci nie chodzą 
do szkoły i nie są wskutek tego pod 
nadzorem szkolnego (dentysty, winni 
rodzice regularnie co pewien czas przy­
prowadzać swe dzieci do lekarza den­
tysty,

Często u dzieci spotykany przykry 
zapach z ust nie pochodzi tylko od 
nieodpowiedniego pielęgnowania zę­
bów i chorób jam y ustnej. Przyczyną 
tego zjawiska przykrego dla dziecka, 
jakoteż jego otoczenia może być 
przerost migdałów gardlanych, lub 
podniebiennych, do k tó rych  dostają 
sję przy połykaniu gnijące resztki po­
karmów.

Może też spowodował ten przykry  
zapach, ostry lub chroniczny katar 
żołądka, chroniczne zaparcie stolca, 
choroby pęcherza. W  tych wypadkach 
dziecko winno być odesłane do leka­
rza danej specjalności.

Malowidło z przed 7000 lat.
Muzeum Egipskie w Turynie po­

zyskało w  tych dniach malowidło od­
kryte w  roku 1930 w  egipskim gro­
bowcu w Gebele. Grób ten zawierał 
oprócz tego malowidła Soo1, innych 
niezmierni*1 cennych przedm iotów,

które przeniesiono również do muzeum* 
B ył to grób bogatego obywatela egip­
skiego, którego imię nie jest znane. 
C ia]o jego było owinięte w całun, ca­
ły pokryty  na życzenie zmarłego 
wspaniałemi malowidłami 1 sławnego

w  tej epoce malarza.. Malarz ów  przed­
staw i na całunie barwne sceny z polo­
wania, okręty, bóstwa, Droń ówczesną, 
owoce, etc. Cenny ten zabytek znale­
ziono niestety w  kilku kawałkach W  
swej dawnej form ie musiał on liczyć 
kilka m etrów kwadratowych po­
wierzchni. K olory  są na nim jeszcze 
bardzo żyw e; przeważ: ją czarny i czer­
wony. G dy odrestaurowanie płótna 
będzie skończone, zostanie ono zawie­
zione do R zym u, Ojciec Święty bo­
wiem w yraził życzenie obejrzenia eo.

Narodziny w ogrodzie 
zoologicznym.

W  warszawskim ogrodzie zoologi­
cznym urodził sie ponny szetlandzki 
(odmiana kuca). Jest to już trzeci 
ponny, k tó ry  przyszedł na świat w 
warszawskiem „Z o o “ .

M ały ponny jest wielkości pudla, 
urośnie jednak do wysokości jednego 
metra. W obec tego, że matka nie chce 
go karmić, ponnym zaopiekowała się 
oślica.

40 tkalni ang. strajkuje.
Centralny* komitet zjednoczonych 

związków robotników angielskiego 
przemysłu włókienniczego postanowił 
proklamować strajk w tych fabry­
kach, które wypowiedziały ostatnio 
umowę w  sprawie pracy i płac. Strajk 
objął narazie 40 wielkich tkalni.

grur, nr.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E- 2 537 /3 1 - E d yk t licytacy jn y . D nia 9
m arca 19 32  godz. 9 rano sprzeda się przez 
publiczną licytację realność obj. w h l. 277 gm. 
Babince ad D źw in . składającą się z pb. 14 
w raz  z zabudow aniam i. W art. szacunk. 990 
zł., pgr. 67 pastw isko, w artość szacunkow a
1 1 2  zł., pgr. 6S ogród, w artość szacunkow a 
887 zł., pgr. 166/2 rola, w artość szacunkow a 
450 zł. N ajn iższa o ferta  1.626  zł. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1662

Sąd grodzki, O ddz.ał I.
M ielnica, 15  grudnia 19 3 1 .

E . 2 5 2 7 /3 1. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 19
kwietnia 19 32  9 rano odbędzie się licytacja
realności w raz z p rzy należnościam i: pbud.
879, pgrt. 829 (jeden kom pleks) gm iny Nad- 
w órna W artość szacunkow a dom u 500 zł., 
najniż. o ferta 250 zł. W artość szacunkow a 

680 z L  najniższa o ferta 1.7S6  zł. 
miżej najniższej o ferty  sprzedaż nie

1663
Sąd grodzki, O ddział V .

N adw orn a, 6 lutego 19 32 .

E. 750 /31. E d yk t. D nia 4 kw ietn ia 19 32 , 
godzina 9 odbędzie się licytacja  w  podpisa­
n y m  Sądzie realności w h l. 2 6 2 1, 2622, 2388 
gm iny Łapszyn . W artość szacunkow a 26.770 
zł. N ajn iższa oferta 17 .8 4 7  zł. 1665

Sąd grodzki.
B rzeżany, dnia 12  lutego 1932 .

E. 329 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 
kw ietn ia  19 32 , godzina 10 , b iuro N r . 6 od­
będzie się licytacja  94/416 części pgrt. 15 8 / 1, 
i 6 c / i  i 16 2 / 1  ks. gr. gm. D roh obyczka . W a- 
djum  65 zl. 33 g r . W arto ść ' szacunkow a 653 
zł. 32 gr. N ajn iższa oefrta  435 zl 54 gr. 
R zeczow o upraw n ion ych  w zyw a się, b y  na j­
dalej na term inie licy ta cy jn y m  [zgłosili swe 
praw a co do  tej nieruchom ości, a  to  pod 
rygo rem  pom inięcia ich w  tern postępow aniu 
licytacy jnem . 1666

Sąd grodzki.
D ubiecko, dnia 10  grudnia 19 3 1 .

E. 12 0 0 /3 1. E d yk t. N a  w niosek C h aji 
Sturn  we L w ow ie odbędzie się dn ia 30 m arca 
I 93 2 0 godz. 10  przedpol. w  b iurze N r . 2 
licytacja  p ołow y realności w h l. 1640 kg. L u ­
bień w ielk i, składającej się z pgr. 12 4 7 /1, o 
łączn ym  obszarze 9 ar. 13  m. kw ., na której 
w ybu d ow an y jest dom  m u row an y dachów ką 
k r y t y  oraz ko m órk ą. W artość szacunkow a
1 1 .7 5 0  zł. N ajn ższa o ferta  7 .833 zl.

Sąd  grod zki, O ddział III. 1667
G ród ek  Jag ie lk , 7  styczn ia  19 32 .
E . 15 2 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 4 

kw ietn ia  19 32  o godzinie 8 . przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie grodzkim , w  K o ło m y i 
w  biurze N r . 68 licy ta c ja  realności gm iny 
T lu m a c z y k : a) p o łow a w h l. 129 5 , składającej
się z pbd. 477 z  dom em  m ieszkalnym  i sta j­
nią, w artości 13 .4 5 1  zł., najniższa o ferta  6.726 
z l.;  b) po łow a w h l. 1292 , składającej się z 
pbd. 440/2 w raz  z  m łynem  tu rb in o w ym  
w od nym , w artości 2 4 1 .18 7  zł. 50 gr., najniż­
sza o ferta 120 .59 4  z ł.; c) po łow a w h l. 129 3 , 
składającej się z pbud. 440/3 w raz  z  tartakiem , 
w artości 42.468 zł., najniższa o ferta 2 1 .2 3 4  
z ł .;  d) połow a w h l. 1294 , składającej się z  
pbd. 440/4, na k tó re j stoi turbina, w artości 
46 .0 18  zł., najniższa o ferta  23.009 z ł .;  e) 
p o łow a w h l. 32, składającej się z  pbd. 3 6 1/ 1 ,  
1 1 2 ,  1 2 1 ,  1 1 5 / 1 ,  oraz pgr. 154/4, 16 7 / 1, 167/2, 
'6 3 ,  164, 16 8 ,14 6  155/6 , 18 5 / 1 ,  185/3, 17 3 , 166, 
I S5 , 5 . 170 /2 , 154 /3 , i J 9 /r3 W 0/ ! .

155/7 , 1 5 5/S, składow iska dla tartaku, w a r­
tości 14 .566 zl. S8 gr., najniższa o ferta  7.283 
z ł : ;  f) połow a w hl. 534, składającej się z
pbd. 18 3 , 185/2 rola, w artości 940 zł. 50 gr.,
najniższa o ferta 470 zł. Poniżej najniższej
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 1668

Sąd grodzki.
K o ło m yja , dnia 15  lutego 1932 .

E . 2 3 5 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
m arca 19 32  odbędzie się w  tutejszym  Sądzie 
licytacja  realności w h l. 49S gm iny R o h atyn , 
składającej się z parceli budow lanej, w artości 
szacunkow ej 6900 z łotych , a  najniższej' o ferty  
4600 z łotych . Poniżej o fe rty  najniższej sprze­
daż nie nastąpi. 1675

Sąd grodzki.
R o h atyn , dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .
E . 1549/30/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 

kw ietn ia  19 32  o  godz. 10  rano  odbędzie się 
w  b iurze N r . 2 Sądu tutejszego licytacja  2 1/32  
części realności w hl. 7 17  gm. Żółk iew  I część 
składająca się z pb. 495/1 i pgr. 399 dom u, 
stajn i i stodoły , w artości szacunkow ej 2220 zł. 
10  gr. D o realności tej należą przynależności, 
oszacowane na 24 zł. 8 1 gr. N ajn iższa oferta, 
p oniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi, w ynosi 
14S0 zł. 06 gr. 1676

Sąd grodzki, O ddział IV .
Żółk iew , dnia 28 styczn ia  19 32 .
I. E . 1 1 15 / 3 1 / 6 .  E d y k t licytacy jn y . D nia 

18 kw ietn ia  1932  o godz. 10 .30  przedpoł. od­
będzie się w  Sądzie grod zkim  w  R adym n ie 
biuro  N r . 7 licyta cy jn a  jjprzedaż realn ości 
stanow iącej pb. 45 i 46/1 w raz ze stodołą, 
dom em  i stajnią, pgr. 110 /2 , 2 15/2 , 216/2,
224/2, 2 3 3 / 1 , 234 /1, 2 3 5 / 1 , 34S/2, 348/9
oraz 1/2  pgr. 4 12/24 , 412/49 i 412/94 gm. 
Zabłotce zobow . Ja n a  K w arcian ego  w łasnych. 
Cena szacunkow a w ynosi 9.245 zł. N ajn iższa 
o ferta  w ynosi 5 .163  zł. 38 gr. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1673 

Sąd grodzki, O ddział I.
R a d ym n o , 30 grudnia 19 3 1 .

I. E . 13 0 1/6 /3 1. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
18 kw ietn ia  19 32  o godz. 13 .3 0  popoł. o d ­
będzie się w  Sądzie grod zkim  w  R ad ym nie, 
biuro  N r . 7 licytacy jn a  sprzedaż realności 
stanow iącej 1/3 część 'pb. 6 10 , pgr. 9 1 1  /1 
w raz  z 1/3  n iew ydzieloną częścią chaty, 
kuźni, 7 drzew  w iśn iow ych  i 1 w ierzby gm i­
ny  kat. Sosm ów  zobow iązanego Seńka L i­
tw ina w łasnych . Cena szacunkow a w ynosi 
159  zł. 13  gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 106 
zł. 22 gr. Poniżej najniższej o ferty  sprze­
daż nie nastąpi. 1672

Sąd grodzki, O ddział I.
R a d ym n o , 2 1  styczn ia  19 32 .
I. E . 14 6 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 

kw ietn ia  19 32  o godzinie 1 1 .3 0  przedpoł. o d ­
będzie się w  Sądzie grod zkim  w  R ad ym n ie 
b iuro  N r . 7  licy ta cy jn a  sprzedaż realności 
stanow iącej pgr. 728, 729 gm . R ad ym n o , z o ­
bow iązan ych  Sy lw estra  i Z u zan n y H ołow iń - 
skich  w łasnych. C e n a  szacunkow a w ynosi 
2500 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 1666 zł. 67 
gr. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 16 7 1

Sąd grod zki, O ddział I.
R ad ym n o , 18 styczn ia  19 32 .

I. E . 2453/5/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
26 kw ietn ia  19 32  o godzinie 10 .30  przedpoł. 
odbędzie się w Sądzie grod zk im  w  R adym nie 
b iuro N r . 7 licytacy jn a  sprzedaż realności sta­
now iącej 1/4 części pgr. 18 17 / 1 ,  3096, 3097, 
3098, 1 5 3 1 / 1 -  1 52 8/1 ,  15 2 9 /1, 1 5 3 1 / 1  gm.
kat. Zaleska w ola zobow iązanego D m ytra  
Szczu rka w łasnych. Cena szacunkow a w ynosi 
556 zł. 25 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 370

zł. - S3 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 1670

Sąd grod zki, O ddział I.
R ad ym n o , 2 1  m aja 19 3 1 .

I. E. 327/6 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
26 kw ietn ia  19 32  o godzinie 8.30 przedpoł 
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  R ad ym nie 
b iuro  N r . 7 licytacy jna sprzedaż realności 
stanow iącej S/56 części pgr. 13 6 5 , 1366 , 1367 , 
1368, 1370 , 1 3 7 1 ,  13 7 2 , 13 7 3 , 14 7S , 1479,
1444, 1 5 12 / 1 ,  15 13 / 2 , 15 14 / 1 ,  1 5 1 5/2i 1 1 9 9 >
1600, 16 12 ,  259, 8/56 części dom u, stodoły , 
stajni, p łotu  i 8/56 części pgr. 1659  i 1660 
gm. kat. K orzenica zobow iązanego Jak im a 
D eie ici w łasnych. C e n i szacunkow a w ynosi 
1039  zł. 94 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 693 
zł. 24 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 1669

Sąd grodzki.
R a d ym n o , 6 lutego 19 32 .

L  E. 223S/6/31. E d y k t. D nia 18 kw ietn ia 
1932  o godz. 12 .30  odbędzie się w  Sądzie 
grodzkim  w R ad ym nie b iuro  N r . 7  lic y ta cy j­
na sprzedaż pgr. 329/1, 334 /1, 3 ^ / 6  i 335
zniszczonej księgi grun tow ej D unkow ice sta­
now iącej własność Parasceli M arciak  z Dun- 
k o w ic . C en a szacunJtowa w /n o s, 3400 zl.
N ajn iższa o ferta  w ynosi 2.066 z ł  66 gr. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 1674

Sąd grodzki, O ddział I .
R ad ym n o , 28 grudnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 7/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie

postępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużni- 
czki M irjam  M eiselcsowej ku pcow ej w  T a r ­
nopolu. K om isarz ugod ow y W łodzim ierz Z a ­
rzyck i sędzia o kręgow y w  T arn o p o lu . Z a ­
rządca ugod ow y E m il Scheer ku piec w  T a r ­
nopolu. A u d jencja ugodow a odbędzie się w 
Sądzie okręgow ym  w  T arn o p o lu  b iuro  N r . 
25 dn ia 22 m arca 19 32  godz. 10  rano. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzyteln ości d o  dnia 
20 m arca 19 32 . i6.V'

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dn ia 13  lutego 19 32 .

! Sa 8/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Z o fji 
Beie,r w  T arn o w ie . K om isarz ugod ow y D r. 
Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu o k ięgo w e go  
w  T arn ow ie. Zarządca (ugodowy ad w . D r . 
H e n ry k  Eh cn frcund w  T arn o w ie . A ud jencja 
do  zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro N r . 94 dn ia  23 lutego 19 32  o godz.
1 1 .3 0  przedpołudniem . C zasokres do zgłosze­
nia w ierzyteln ości d o  17  lutego^ 1932 .

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.
T a rn ó w , dnia 16  styczn ia  19 32 . 1679

I. S a  43/48/31. U go d a zaw arta  m iędzy 
d łużnik iem  Ju d ą  Leisner, kupcem , w  T re m ­
bow li a  jego w ierzycielam i została sądownie 
zatw ierdzoną. 1678

Sąd o k rę g o w y .
T arn o p o l, dnia 1  lutego 19 32 .

I. Sa 4/32/2. E d y k t  ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  A b ra­
ham a M arguliesa w  T arn o p o lu . K om isarz ugo­
d o w y  W łodzim ierz Z a rz y ck i, sędzia Sądu o- 
kręgow ego  w  T arn op olu . Zarządca ugodow y 
Bernard Puridyk, kupiec w  T arn o p o lu . A u ­
djencja ugodow a odbędzie się w  Sądzie okrę­
gow ym  w T arn op olu  dn-a 8 m arca 19 32 , go­
dzina 10  rano, b iuro N r . 25. C zasokrei d o  
zgłoszenia w ierzytelności 6 m arzec 19 32 .

Sąd okręgowy, W ydz.al I.
T arn o p o l, dnia 26 styczn ia  19 32 . 16 77

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 147/30 . Paw eł K aw ęcki, ur. 23 stycz­

nia 1853  w  D ąbrow ie ad W rzaw y pow . T a r ­
nobrzeg ^zam. we W rzaw ach , syn K azim ierza 

K  R o za lji został w  19 15  roku  u prow adzony 
przez w o jska rosyjskie do R o sji, gdzie w  
19 18  r. zaginął. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go za zm a-łego w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sad o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy. 1664

Sąd okręgow y.
R zeszów , 7 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 1 3 2 / 3 1 .  1) M arja Iw aneć urodzona
1900 r . , -2) L u d w ik  Iw aneć urodzony 1905 r. 
w M onastyrku  wysiedleni przez -wojska ro ­
syjskie zaginęli. Celem  uznania ich za zm ar­
łych  w z yw a  się aby do pół roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nich Są­
dow i. 1658

Sąd okręgow y.
L w ó w , 19  stycznia 1932 .

T . 30 4 /3 1. Sylw ester T ry lo w sk i urodzon y 
18 7 7  w  H on iatyczach  zm arł w  K arpatacn  
19 15  r. C elem  udow odnienia śm ierci w zyw a 
s.ę aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości on im  Sądowi. ^ 5 9  

Sąd okręgow y.
L w ó w , 19  styczn ia  1932 .

T . 14 7 /3 1. S tefan  B o jczu k  syn W asyla 
z Szu łh anów ki b y ły  żołn ierz a rm ji austr. za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia
17  lipca 19 32 . 1 5 S9

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , 18  styczn ia 1932 .

T . 274/30. G regorius Szułepa urodzony 
18 8 1 roku  w  Popieln ikach p o w iat Śn iatyn  
uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a 
się udzielić w iadom ości o zagin ionym . 16 18  

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 26 m aja 19 3 1 .

T . 79 /31. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Józel Borgula, urodzo­
n y 20 grudnia 1897 w  T u ch ow ie, pow iat T a r ­
nów , syn Franciszka i A n ie li W italis, jak o  
żołn ierz polski 16  p. p. o raz uczestnik w o jn y 
św iatow ej, na froncie bolszew ickim  w r. 920 
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o udzie­
lenie tut. Sądowi lub jego k u rato ro w i D row i 
M erzow i, ad w okatow i w  T arn o w ie , w iadom o­
ści o zagin ionym , zaś poszukiw anego Józefa  
B orgu lę  w z yw a  się, aby tut. Sąd u w iadom ił 
o  sw en życiu  od dn ia  ogłoszenia tego ed yktu  
d o  1 roku . i68c

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , 2 styczn ia  19 32 .

T . 17 / 3 1 . ' W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Ja k ó b  R o k o sz , u ro d z in y
18  czerw ca 18 74  r . w  ŻdźaracL  pow . R o p ­
czyce, syn  Ja n a  i T e k li, jak o  żołn ierz b. 
austr. 35 p. p. o raz  uczestnik w o jn y  św iato­
w ej, na fro n cie  rosyjsk im  w  r. 19 16  bez w ie­
ści zaginął. W zyw a się każdego o  udzielenie 
tu t. Sądow i lub jego k u rato ro w i D ro w i M erzo­
w i, ad w okatow i w  T arn o w ie , w iadom ości o 
zagin ionym , zaś poszukiw anego”  Ja k ó b a  R o -  
kosza w zyw a się, a b y  tu t. Sąd uw iadom ił o 
swem  życiu  o d  dn ia ogłoszenia tego edyktu  
d o  6 m iesięcy. 5649

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.

T arn ó w , dnia 7  m aja 19 3 1 .
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Wiadomości z Brzeżan.
Wiece Bezpartyjnego Bloku.

(.Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“)

U biegłej ni :dzie!i 2 in ic jatyw y R a d y  
pow. B B W R . o d b y ły  się w  pow . brzeżańskim  
następujące zebrania obyw atelskie:

W  Brzeżanach, w  sali ratuszow ej obrado­
w a ło  liczne zebranie członków  i sym p atyków  
K o ła  m iejskiego pod przew od nictw em  preze­
sa  inż. W ajgla . R e fe ra t o aktualnych  spra­
w ach , rozp atryw an ych  w  bieżącej sesji sejmo- 
w e j w yg ło sił poseł W ójtow icz .

W  swem  przem ów ieniu  om ów ił poszcze­
gólne ustaw y i p ro je k ty  ustaw  zaznajam iając 
obecnych  z ich treścią i znaczeniem . D łuższy 
ustęp swego przem ów ienia pośw ięcił referent 
kw estji harm onijnego  w spó łżycia  obyw ateli 
obu narodow ości. Po  dyskusji w  k tó re j prze­
m aw iali prezes B . B . W . R . O lszew ski i inni 
uch w alon o  rezolucje, w yrażające  hołd  P . P re­
zyden tow i M ościckiem u i Panu M arszałkow i 
Piłsudskiem u oraz uznanie i podziękowanie 
prezesow i B B W R . p. S ław kow i.

W  Pod w ysokiem  w  C zyte ln i Ludow ej 
od b y ł się bardzo liczn y w iec w łościan, na 
k tó ry  prócz m iejscow ych jaw ili się włościanie 
H u cisk a , Paw łow a, D em ni i Łopuszny. Ja k o  
delegaci R a d y  pow B B W R . p rz y b y li: poseł 
D ąb ro w sk i i  inż. Schulz. P rzew od niczył p re­
zes K o ła  m iejskiego p. Ign acy U łin , referat 
w y g ło s ił poseł D ąbrow ski. W  dyskusji nad 
referatem  przem aw iali ksiądz Fairanowski, 
H ry c ó w  (po  ukraińsku), R aw sk i i O lejnik. 
U ch w alo n o  jednom yśln ie przedłożone rezolu­
cje, w yrażające uznanie i podziękow anie po­
słom  B lo ku  za pracę w  Sejm ie i w  terenie.

W  K rzy w em  na ko lon ji na licznem  ze­
braniu  re ferow ał delegat R a d y  pow . B B W R . 
p . W yrw -cz.

W  rezultacie zaw iązano K o ło  w iejskie 
B B W R . na czele, k tó rego  stanął p. M aszta­
le rz  Franciszek, jak o  prezes, D y d a  A n toni 
jego zastępca oraz pp. W in iarz Jan  i M rzy- 
g łó d  Jó z e f  członkow i Zarządu.

Pierwsze dzieło Masca- 
gniego.

Pierwsze dzieło muzyczne autora 
„C avalleria rusticana“  Mascagni‘ego, 
p. t. „P inotta" zostało niedawno od­
nalezione. Znajdowało się ono w kuf­
rze, k tóry  Mascagni, będąc w potrze­
bie pieniężnej oddał, jako zastaw, pe­
wnemu malarzowi. Obecnie, po 47 
latach, cenny kufer, dawno już zapo­
m niany, został w ręczony kom pozyto­
rowi, który ,uradowany z odzyskania 
swego pierwszego m anuskryptu, w y ­
równał — dopiero teraz! — swój da­
wny dług.

Obiad za 5 centów.
Klęska bezrobocia to największa 

plaga czasów obecnych, to  najcięższy 
wrzód na ciele ludzkości, tlragiczny 
skutek wszechświatowego kryzysu.

Największą armję bezrobotnych 
posiada A m eryka, gdzie sytuacja jest 
o tyle trudniejsza, że kraj ten nie po­
siada zupełnie ubezpieczeń społecznych. 
Samopomoc zato społeczna w A m e­
ryce zakrojona jest na szeroką skalę i 
o le możności stara się objąć zakre­
sem swego działania wszystkich potrze­
bujących. Zorganizowane jest tam 
rozdawnictwo odzieży, dożywianie, 
bezpłatne obiady i tanie kuchnie, gdzie 
za śmiesznie niską cenę j  centów mo­
żna otrzym ać pożyw ny obiad. Składa 
się on z talerza owsianej zupy, owsia­
nych kotletów, do których dodana 
jest porcja surowej kapusty, pieczone­
go jabłka, talerzyka ciastek z konfńu- 
rami oraz filiżanki kawy zbożowej. 
Większość tych potraw sporządzona 
jest z owsa, co bynajmniej n.e odejmuje 
im ani smaku ani wartości odżyw ­
czych.

^  j -u.

Światowa produkcja złota.
W  ostatnim biuletynie londyńskie 

go domu bankowego Samuel Monta- 
gu and Co. znajdujemy zestawienie 
światowej produkcji złota w r. 19 3 1 i 
latach poprzednich. W edług tego ze­
stawienia produkcja złota wzrosła w 
r. u'b. o 3.8 milj. dok, osiągając cylrę 
89.5 milj. dok Tem po wzrostu było 
znacznie silniejsze, niż w kilku latach 
poprzednich. N ajbardziej zwiększyła 
się produkcja Kanady.

Co usłyszymy przez 
radjo?

{Audycje własne Rozgłośni Lwow«kiej 
oznaczone drukiem póltluśtymj.

Piątek , 4 m arca.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  T rans, z

W arszaw y. C od zien ny Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu. —  
O dczytanie program u na dzień bieżący. —  
1 2 . 1 0 : K o n cert z p ły t  g ram ofonow ych . —
13 . 10 :  T ran s, z W arszaw y. U rz . kom . Państw . 
Inst. M eteor. —  1 3 . 1 5 :  T rans, z W arszaw y.. 
K o m u n ik at gospodarczy. —  13 .25  —  15 .0 0 : 
Przerw a. —  15 .0 0 : P ły ty  gram ofonow e. —,
15 .2 5 : T ran s, z W arszaw y. O dczytanie z c y ­
k lu  dla nauczycieli. —  15 .4 5 : T ran s, z W ar­

szaw y. G iełda pieniężna, oraz kom un. C en tr. 
B iu ra  H y d r. d la żeglugi i ryb ak ó w  —  15I50 : 
„A u d y c ja  dla ch o ry ch " . —  16 .20 : T rans, z 
W arszaw y. „ Ż y i e  w y ra z ó w ". —  16 .4 0 : Trans, 
z W arszaw y. P ły ty  gram ofonow e. —  16 .5 5 : 
T ran s, z  W arszaw y. L ekcja  języka angielskie­
go. —  1 7 . 10 :  T rans, zr W arszaw y. „P o ch o d ze­
nie polskich  nazw roślinn ych ". —  17 .3 5 : 
T rans, z W arszaw y. K on cert. M uzyka salono­
wa. —  18 .50 : R ozm aitości. —  19 .10 :  Poga­
danka literacka p. Id y  W ien iew skiej. —  
19 .2 5 : P ły ta  gram ofonow a. —  19 .30 : Trans, 
z W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  1 9 . l t :  
O dczytanie program u na dzień następny i 
p ły ty  gram . — ’ 19 .4 5 : T ran s, z W arszaw y.
Prasow y D ziennik R a d jo w y . —  20.00: T rans, 
z W arszaw y: Pogadanka m uzyczna. —  2 0 .15 : 
T rans, z W arszaw y. K o n cert Sym fo n iczn y .—  
22 40: T rans, z W arszaw y. D odatek do Praso­
wego D zień. R a d j. —  22 .4 5 : T ran s, z W ar­
szaw y. U rzęd . K om . Państw . Inst. M eteor, i 
k o m u n ikat p o licy jn y . —  22.50 —  24.00:
„E ch a  T u rn ie ju  M istrzów  Śp iew aków ".

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 2 m arca 19 32 .

G azy  wsch. 7.50 —  7-75- Inw est. 90/^ . 
Słaba frekw en cja  i m inim alne transakcje.

U sposobienie słabe, tendencja zn iżkow a. 
D olar w  obr. p ry  w. 8.87.

G IEŁD A  ZBO Ż O W A .

L w ó w , 2 m arca 1932.

N S  G iełdzie transakcje w życie po ce­
nach dot/ch czasn w ych .

N aogó l sytu ac ja  bez zm iany.

Tend encja u trzym ana, usposobienie spo­
kojne:

C en y  giełdow e.

Ż y to  m alop. jodnol. od 22.75 do  2 3-— » 
żyto  zbiór, od  22.25 do  22.50.

Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

W arszaw a, 3 m arca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 %  poż.
budow lana 3 5 ,7 5 ; 4 %  p o ż .  inw estycyjn a 89,30. 
— 89*75; 5 % P °ż . kon w ersyjn a 39,— ; 6 %
poż. dolarow a 58,—  , 4 %  poż. do larow a
46,25— 46,75, 7%  poż. stabilizacyjna 57,00—
5 7 -7 5 -

W A L U T Y : D o lary  8,88.
D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,20 ; H oland ja 360,— ; 

N o w y  Jo r k  8 ,9 1,9 ; I-aryż 3 5 ,12 — 3 5 ,12 ,  P ra­
ga 2 6 ,4 1; Szw ajcarja 172 ,8 0 ; B erlin  2 1 1 ,p o ; 
Lon d yn  3 1 , 1 2 — 3 1 , 10 — 3 1 , 1 1 ;  W iochy 46,40.

A K C J E :  B ank Polski 86,50— 86.—  O stro­
w ieckie 30,50.

ZG U B IO N E  D O K U M E N TY .
J N I I W  A Ż N Izł M d okum enty zgubione z 

portfe lem  m iędzy ?.o- -30 listopada 19 3 1  
m ianow icie: książeczkę w o jskow ą służby 
oficerskiej w ystaw ion ą przez P. K . U . 
Lw ó w , legitym ację Synd ykatu  Em igr. W ar­
szawa z ważnością do 3 1  gruonia 19 3 1 .  
K aczorow ski R om an. 16 6 1

P IN K O W 1 C Z  J A N ,  ur. 1908 w  N ienad ow ej, 
unieważnia zgubioną książeczkę w ojskow ą, 
w ydaną przez P. K . U, Przem yśl.

16 8 1

R A D Z IW IŁ Ł , WI MMER i Ż E L E Ń S C Y
SPÓŁKA AKCYJNA DLA WYROBOW Z GLINY I PIASKU WE LWOWIE

X X . Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej 

R A D Z I W I Ł Ł ,  W I M M E R  I Ż E L E Ń S C Y  
S. A  dla w y o b ó w  z gliny i piasku we Lwowit, 

odbędzie się we wtorek, dnia 15  marca 1932 r. o godzinie 5-tej 
popołudniu w sali posiedzeń Banku Dyskontowego W arszawskiego, Od­

dział we Lwowie, ul. 3-go Maja 14.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1)  Spraw ozdani: R a d y  N adzorczej, oraz przedłożenie bilansu za o k , :s gospo­
d arczy  19 3 1 .

2) Spraw ozdanie z k o n tro li zam knięcia rachunków  za r. 19 3 1 ,  oraz w niosek na 
udzielenie Z arząd ow i absolutoi jum .

3) W yb ór R a d y  N ad zorczej w  m yśl § 12  statutu Spółki.
P. T . A kcjon arju szów , k tó rz y  uprawnieni są do głosow ania i zechcą wziąó 

udz ał w  W alnem  Zgrom adzeniu, uprasza się, aby akcje bez kuponów  bieżących
w zględnie poświadczenia zdeponow ania tychże u notarjusza lub w  instytucjach  k re ­
d y to w y ch  kra jo w ych , najpóźniej do dnia 8 m arca 1932 , jako ustaw ow o ustalonym
term inie, z łożyli w  H kwidaturze B anku  D yskontow ego  W arszaw skiego, D d d zia ł we 
Lw ow ie, ul. 3-go M aja 14 , albo też w  Kasie Sp ółk i w t  L w o w ie , ul. Leona
Sapiehy 3/II.

Z A R Z Ą D .

S T E L L A  O LG IER D . 41)

nowiu.
P o w i e ś ć .

Szaro było jeszcze na dworze, kie­
dy w dzień jarm arczny zajechał samo­
chód - furgon przed domostwo han­
dlarza skór, Grynszpana, położone 
niedaleko mostu w  Przasnyszu. Kie­
rowca dał ostry sygnał trąbką, zawia­
damiając o swem przybyciu i niemal 
w  tej chwili otw arły się drzwi od sie­
ni, a przed dom wyszedł mężczyzna 
rosły, w  butach, i jakiejś kamizeli na 
futrze, choć to bjdo lato. W yjrzał, 
kiwnął głową i bez słowa zawróci! 
wgląb sieni, skąd wyszedł po chwili, 
niosąc pęk skór. Za nim ukazała się 
postać niewieścia, trąca co chwila za­
spane oczy, dźwigająca również po­
dobny pęk skór. Po chwili, z głębi sie­
ni wysunął się wyrostek, n;osąc worek 
na plecach. Grynszpan wskoczył do 
furgonu i począł sam układać towar. 
N a  spód położy] skóry, potem, worek, 
polem znów skóry, które mu tym cza­
sem wynosili z domu syn i córka, 
zgrabnie umieszczając wśród tego to­
waru kilka w orków.

Kiedy nareszcie ukończono łado­
wać samochód, dzień rozwid lił się 
zupełnie, mimo to kierowca nie spie­
szył się z odjazdem. Soojrzał raz i. dru 
gi na zegarek, wreszcie akby po na­
myśle, usiadł przy kierownicy. W óz 
wolno ruszył z miejsca. N:ie ujechał 
jednak i dwustu kroków , kiedy zaklął 
siarczyście, tak, że aż jadący na jar­
m ark na wozach obejrzeli się za sie­
bie i uśmiechnęli z zadowolenia, wi­
dząc, że kierowca zjechał na skraj 
drogi.

— Popsuło mu się cosik, to tera 
postois, bratku! — zauważył k tó ry ś 'z  
gospodarzy z zadowoleniem.

A kierowca, zeskoczywszy z samo­
chodu, podniósł maskę i zabrał Się do 
reparacji motoru, zerkając przytem 
od czasu do czasu na zegarek. W okół 
unieruchomionego, jakby się zdawało, 
furgonu, zebrała się nawet gromadka 
gapiów m ałomiasteczkowych, nikt je­
dnak, na szczęście dla kierowcy, nie 
znał się na tyle na uszkodzeniach ma­

szyny, aby spostrzec, że właściwie 
uszkodzenie to istniało jeno w w y ­
obraźni szofera. Przedmuchiwał świe­
ce, manipulował koło karteru, dokrę­
cał jakieś śruby, leżąc na ziemi, pod 
samochodem. A  wszystko to dlatego, 
aby zdobyć w  ter sposób upragnione 
trzy godziny czasu, ^gdyż o ósmej do­
piero miał zajechać przed m ały do- 
mek, koło koszar, skąd wedle otrzy­
manego rozkazu, miał zabrać pasa­
żera.

Niedawno wprawdzie służył Pię­
tak swym  chlebodawcom, mimo to 
jednak wiedział juz, że rozkazy muszą 
być spełniane ściśle i bezwzględnie. 
Płacili dobrze, ale wym aga, ący byli 
ogromnie! N ie wolno było przed ni­
kim zdradzić, otrzym anego drogą ta­
jemniczą rozkazu, należało go zaś w y­
pełnić dokładnie, nie zwlekając.

Nareszcie wskazówki zegarka do­
biegały czasu, kiedy należało w yru ­
szyć, by o ósmej stanąć w  miejscu 
oznaczonem. Piętak szybko uporząd­
kował m otor, siadł, ujął za kierowni­
cę i o godzinie ósmej dał znak trąbką, 
przed domkiem, w  pobliżu koszar, że 
czeka...

Po kilku minutach z domku w y­
szedł mężczyzna, na widok którego 
krew  zastygła w żyłach kierowcy.

W iedział przecież, że dzisiaj wiezie 
specjalnie „cenny tow ar". „M oże mnie 
minie jakoś, nie wyglądam  przecie p o ­
dejrzanie", przebiegła myśl, jak bły­
skawica przez mózg Piętaka. Oczy 
obojętne człowieka oczekującego u- 
tkw ił przed siebie, chcąc w ten spo­
sób odsunąć wszelkie podejrzenia.

Tym czasem  inspektor Kowalsk 
szedł prosto do samochodu.

— Pan do W arszawy? — spytał, 
stając tuż przy siedzeniu.

— Tak... to jest... właściwie — bą­
kał i plątał się kierowca, nic rozumie­
jąc do czego zmierza pytanie inspek­
tor;,.

— ...na Pragę? — poddał mu tam­
ten : — T o  niech mnie pan zabierze! 
Mam pilny interes, a połączenia teraz 
żadnego z W arszawą niema, zaś m ój 
służbowy samochód w  remoncie.

— Z rozkoszą, panie inspektorze!
Zrobił mu miejsce obok siebie.
— T ylko , czy panu inspektorowi 

będzie w ygodnie?... i czy nie zapóź- 
no... bo ja tu jeszcze na kogoś cze­
kam...

— A... na kogo?
(C. d n.k

R edantor odpowiedzialny: D r. Marceli Szarota

C E N A  O G ŁO SZ EŃ : Za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowej koiumny 8 -łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) I?  gr. —  za 1 wiersz m ilim etrowy J-szpaltowy kolumny
4-lam owej w nadeslanem i nekrologji 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach teKStowych 60 gr. —  po kronice 
50 gr. —  na i-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cal;, strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa 
600 zł. —  pierwsza (pod naglówk -m ) 800 z ł .—  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % ,— zamiejscowe 30%  drożs-e. —  Za teim inow y druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpow ada

..Drukarnie: Polska” , Lw ów , ul. Cborążczyzaiy 17 , teł. 29-19. pod zarządem W ładysława Germana. — Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


